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Grodzisk, 5 stycznia. 6.
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Mieczysław Halka
H R A B I A  L E D Ó C H O W SK I

Ze zmiłowania Boskiego i św. Stolicy Apostolskiej łaski
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański

Urodzony Legat etc. etc.

Wszystkiemu Duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu, niemniej Wiernym Chrystusowym obu 

Archidyecezyi pozdrowienie i błogosławieństwo Pasterskie.

zną nasza>łi i v ; ! bf: N.‘y®il?i Br»cia, stworzeni jesteśmy, a nie dla tej ziemi; niebo jest prawdziwą- ojczy- 
jest krótka tvlkn ’ i wlf CZIie’ niezmienne szczęście Bóg dla nas zgotował; pobyt zaś nasz na tej ziemi 
śliwości a n m J  - ^ podczas której przygotować się mamy do osiągnięcia owej wiecznej szczę-
wolą, nie mamv^ . ow?c Plzez wierne współpracowanie z łaską Bożą. Obdarzeni bowiem od P. Boga wolną 
ale walcząc w s z e lk W ^ n  Ŝ e&° w bezczynnem oczekiwaniu wyglądać wyłącznie od miłosierdzia Bożego, 
nościom do zW o t™ -,;! ?. P ẑe?iw pokusom zewsząd nas otaczającym, opierając się wszelkim skłon-
zaciągnięci zostalismv jC wieinie 1 wytrwale pod sztandarem Chrystusowym, do którego przez Chrzest ś. 
-Augustyn, Ojciec Kośot<u o Pra^  wysblzyć sobie wieniec nadgrody wiecznej. 1 dla tego powiada św. 
naszego udziału nie może '' ^   ̂ stworzył bez nasze8'° przyczynienia się, zbawić nas bez

°piera się Tałv loL ™  p Zz ° ^ ’ W których wierność swoję Bogu okazywać powinniśmy, ponieważ na nich 
®ię spodobać Bogu e t  ł f  8 n va bw*e rzeczy. s^: wiara i dobre uczynki. Jak bez wiary niepodobna

zapewnia 1 1 . . Wliuy ^w m ez me wystar
Lecz któr i -nie u^ lcl!zy’ b<2dzie potępion.11**) 

wiecznego, za którvm wiara, jakie dobre uczynki doprowadzić nas mogą do celu zbawienia naszego 
w tej mierze ani nie-w’̂ ? z 1? ub_ieSac S13 powinniśmy? Dla nas, Najmilsi Bracia, niema, Bogu dzięki, 
Kościoła, wiemy i lac(omosci, ani powątpiewania. Zrodzeni i wychowani na łonie świętego katolickiego 
że wiarę tę świętą prZnpajv my że *>ak Jedeu Jest Lóg prawdziwy, tak jedna jest prawdziwa i święta wiara- 
dowany na opoce Piotr . iWUJ'8 Przez wszystkie wieki nieskażoną Matka nasza, Kościół Chrystusowy, zbu-
od ô nsń-ur . j Ze tenże K o ś c i ó ł  Ś. k a t o l i c k i  "wiarv t.ói - n a i la o a ł  T A r i r m H tn i r n r .  . . . j J  • _____od
że
są ożywione, z jej prawidłam" Pobobac możemy, i że te tylko uczynki są dobre, które jój tchnieniem 
powiędnie. 1 zS°dne, przykazaniom Bożym i kościelnym, jako i radom ewanielicznym od-

dzi, w postępkach naszych ta H e ^ ^ ’ to co. zna.my tak doskonale, to o czem powątpiewać nam się nie go- 
który z łaski Pana Boga posiadam WSZ8 w’ernl'c odbijało i uwydatniało! Obyśmy tego skarbu wiary, 
która nie rozróżnia fałszu od m-awJ’ Iia, utratć nie wystawiali, wpuszczając do serca zimną obojętność, 
    y> talsz i prawdę na równi traktuje, -— dając posłuch ludziom złego

*) Jae. 2, 17. **) Mar. 16, 16.
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sum ienia, k tó rzy  na  pozór należą w praw dzie do naszego Kościoła, ale pozw alają  sobie zuchwale rozbierać 
je g o  naukę, odrzucać co im niedogodne, lekcew ażyć co ograniczonej ich wiedzy mniej p rzystępne. Obyśmy 
i dobre uczynki, k tó re  w edle nauki te jże  w iary  świętój za po trzebne do zbaw ienia uznajem y, sta teczn ie  
zaw sze pełnili, a, s ta ra li się w ytrw ale i n ieustannie żywot nasz cnotam i chrześcijańskiem i przyozdabiać I

N iechże zbliżający się czas W ielkiego postu, czas pokuty i odnow ienia duchu, rozbudzi w duszach 
w aszych gorące pragnien ie  u tw ierdzenia  się w św iętej wierze, niechaj w as natchnie  gorliw ością ćw iczenia 
się w w szelkich cnotach, k tó reby  bram ę K ró lestw a N iebieskiego otw orzyć wam mogły. A po ra  do tego 
te raz  n a jsto sow nie jsza ; częstsza  bowiem podczas tych czterdziestu  dni m odlitwa, serdeczniejsze ku P. B ogu 
w estchnienia, rozpam iętyw anie bolesnej za nasze grzechy pod ję te j m ęki najdroższego  Zbaw iciela naszego, 
na jsku teczniejszym  są środkiem  do ożywienia w w as w iary i miłości B o ż e j; p ost zaś i um artw ienie ciała 
najlepszem  w ędzidłem  na poskrom ienie wrzących w was nam iętności, k tó re  najw iększą są przeszkodą do 
spełniania woli B ożej, do postępu w życiu pobożnem i świątobliwem.

P rzem aw iając do w as, N ajm ilsi B racia, w roku  zeszłym o te j samój porze, wezwaliśmy was w im ię 
Boga, abyście szczerze nad  sobą pracując, jed n ę  mianowicie w adę z pom iędzy siebie w ykorzenili, tj. w adę 
obmowy i oszczerstw a. Dziś także o jednym  złym nałogu w yłączniej zam ierzam y do was przemówić, o 
b rak u  um iarkow ania w używaniu trunków  upajających. Obmowa w ięcej może na  wyższych społeczeństw a 
szczeblach się n apo tyka; niew strzem iężliwość w gorących napo jach  raczej na niższych widzimy. Cóżkol- 
w iekbądź, gdziekolw iek k to  z rozporządzenia Bożego je s t  postaw iony, jeże li ma serce praw e i ch rześcijań­
skie, skw apliw ie zachętę do dobrego, zw łaszcza od swego P a s te rz a  przy jąć  powinien.

W szystkie przyrodzone rzeczy są same w sobie dobre, N ajm ilsi B racia , a roztropne, um iarkow ane 
ich użycie na cele, na k tó re  O patrzność nas niemi obdarzyła, nietylko nie je s t  naganne, ale posłużyć może 
i powinno ku w iększej chwale Boga, ku k tó re j w szystkie nasze spraw y kierow ać je s t  naszym  obowiązkiem. 
Lecz z drugiej s trony  obrazą Jego  m ajesta tu  i zgubą dla naszej duszy je s t  tychże sam ych rzeczy naduży­
cie. Owoż i napój odurzający, zbyt na  nieszczęście pomiędzy nam i rozpow szechniony — a czemużbyśmy 
w ahać się mieli nazw ać go o w arcie, skoro dla w aszej nauki głos podnosim y? — owóż i w ódka sam a przez 
się j e s t  rzeczą dobrą, użyteczną, do lek a rs tw  i różnych w yrobów przem ysłowych potrzebną, ale ja k o  n a ­
pój je s t  rzeczą niebezpieczną, a d la  tych, k tó rzy  się je j  nam iętnie oddają, zgubną, bo dla duszy i d la  
ciała szkodliw ą.

Gdyśmy się zastanaw iali, N ajm ilsi B racia , nad  następstw am i, ja k ie  p ijaństw o  w N aszych A rehi- 
dyecezyach sprow adza, gdyśmy przeszli m yślą te  liczne grzechy rozpusty , przekleństw , gwałtów,' zan iedba­
n ia  najw ażniejszych obowiązków rodzinnych, próżniactw a, złodziejstw , k tó re  z tego nałogu pom iędzy na- 
szemi kochanem i owieczkam i się w yradzają ; gdyśm y wspomnieli niety lko na  upadek  m oralny, co n a jw aż­
n ie jsza , ale także na  zubożenie m ateryalne ty lu  rodzin, na  u tra tę  całkow itą krw aw o zapracow anego do­
czesnego m ienia, n a  nędzę ztąd  coraz w ięcej się szerzącą, i na m arnow anie zdrow ia często naw et w la tach  
p ierw szej m łodości: głębokim  przejęc i zostaliśm y sm utkiem  i boleścią. Jak żeż ! to  ten  d ar Boży, na inne 
cele przez O patrzność p rzeinaczony , tak ie  ma pom iędzy duszam i N aszćj p aste rsk ie j pieczy przez B oga po­
wierzonemu, w yrządzać spustoszenia, tak ie  ma sprow adzać k lę sk i!?  1 nie byłożby środka, aby te  dusze 
oświecić, aby je  przeciw  te j strasznej pokusie zabezpieczyć, aby w ytrącić im z ręku  ten  za tru ty  kielich, 
z k tó rego  śmierć p iją , a śm ierć duszy i śmierć c ia ła?  Nie, to  być nie może, N ajm ilsi B racia. Niem a ta ­
kiego zepsucia, na k tó reby  Kościół nasz św ięty skutecznego nie posiadał i podawał lek a rs tw a ; nałóg się 
ła sk ą  w ykorzenia, grzech pokutą się maże, a nam iętność stałem  przedsięw zięciem  przy pomocy Bożej się 
poskram ia.

W  te j ufności, i p ragnąc  gorąco w ykorzenić w N aszych A rchidyecezyach pijaństw o, gdy niedaw no 
tem u w roku  ubiegłym  zebraliśm y w około siebie znaczną część kapłanów , k tórzy  p aste rsk ą  pieczę około 
zbaw ienia dusz z Nam i podziela ją  i reszcie rządzców  parafialnych przew odniczą, na  tern zgrom adzeniu D zie­
kanów  rozporządziliśm y: aby w każdej parafii założone było na  podstaw ach  przez N as przepisanych św ięte 
B ractw o W strzem ięźliw ości; i żeby lud w ierny ja k  najm ocniej był zachęcany, aby do tego B ractw a się za­
pisyw ał, a  ro zb ra t stanow czy i zupełny z wódką, źródłem  swych nieszczęść, czynił. Ażeby zaś w ierni tern 
liczniej i skw apliw iej garnęli się do tego zbaw iennego dzieła, uprosiliśm y u O jca św iętego dwa zupełne 
doroczne odpusty  d la  w stępujących do B ractw a, nabożeństw a za zm arłych b rac i po parafiach odpraw iać za­
leciliśm y, i usiln ie wezwaliśm y kapłanów , N aszych w te j w innicy P ań sk ie j w spółpracow ników , aby trudów  
nie szczędząc w szystkich  od używania wódki i od odw iedzania gościńców  odwołać się stara li.

Do was teraz  się  zwracam y, najm ilsze w C hrystusie owieczki, i zaklinam y w as, abyście z powol- 
nem  sercem  głos w aszego P a s te rz a  przyjęły . Porzućcie odw ażnie n a łóg  może zadaw niony używ ania tru n ­
ków  upa ja jący ch ; zacznijcie stronić od m iejsc, gdzie te  napo je  grosz w asz poch łan ia ją ; czy wsie, czy 
m iasta  zam ieszkujecie, pokażcie, że zwyciężyć sam ych siebie umiecie, i da jc ie  zbudowanie ludziom, k tó rzy  
w asze słabości wyzyskiwali, w zgardą ty lko płacąc w asze upadki. W szyscy  dołóżcie sta ran ia , aby znikła 
z pom iędzy nas ta k  w ielka p laga, w ielu grzechów  i nieszczęść m atka. W pływ ajcie, o ile od w as zależy, 
aby się nie mnożyły po naszych m iastach i w ioskach szynkownie i w yprzedaże palonych napojów ; od 
tych co już  is tn ie ją , strońcie, a same się pozam ykają; ci zaś co na te j d rodze dotąd  szukali zarobku, in ­
nego m niej niebezpiecznego chwycą się sposobu do życia. A nadto , gdy p rzestan iecie  odwiedzać szyn- 
kow ni, wielu słabszych b rac i waszych, k tó rzy  dotąd  za waszym przykładem  przez p ijaństw o B oga obrażali,
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pójdzie może i teraz w wasze ślady, porzuci zły nałóg, rozpocznie życie trzeźwe i bogobojne, a tak ich 
dusze Bogu pozyskacie.

Dałby Bóg, aby święta wstrzemięźliwość u nas stale i powszechnie zakwitła! Wraz z nią przyj­
dzie poprawa obyczajów, ludzie nie tak często będą przestępowali boskie i kościelne prawa, a Pan Bóg, 
który nie zostawia bez sowitej nagrody wszelkiej, chociażby najmniejszej ofiary dla Jego miłości spełnio­
nej, dobrą wolę naszę obfitością swoich błogosławieństw odpłaci.

W końcu przypominamy wam, Najmilsi Bracia, ogólne prawidła postu, w dawniejszych Naszych 
Bistach Pasterskich ogłoszone, do których zastosować się macie obowiązek; a mianowicie, że post zasa- 

za się na trzech przepisach:
I. Zabronionem jes t używanie mięsa, młeczywa i ja j, od Środy Popielcowej aż do Niedzieli 

Wielkanocnćj;
II. zabronionem jes t przyjmować pożywienia do sytości częścićj jak  raz na dobę;

III. zabronionem jest obiadować znacznie przed południem.
.Zważając jednak na brak niektórych przedmiotów żywności w kraju naszym, w moc władzy przez 

fetolicę S. Nam udzielonej następujące wiernym obu Naszych Archidyecezyi dajemy dyspensy:
1) Pozwalamy używania nabiału i jaj w wszystkie dni czterdziestodniowego postu, lecz tylko 

przy jednem dziennie posileniu, to jes t przy obiedzie. Wyłączamy od tego zwolnienia Środę 
Popielcową, i ostatnie trzy dni Wielkiego tygodnia.

2) Powyższe pozwolenie używania nabiału i ja j rozciągamy na wszystkie inne postne dni w roku 
aż do Popielca r. 1870, to jest: na Suchedni, Środy i Piątki Adwentowe, i Wigilie, z wy­
jątkiem Wigilii Bożego Narodzenia.

3) Z powodu niedostatku dobrego oleju lub oliwy służyć mogących do kraszenia potraw na ko- 
lacyą w dni postne używanych, pozwalamy używać masła lub mleka jako okrasy, ale tylko 
jako okrasy, i to z wyjątkiem pięciu dni w roku powyżej wymienionych, to jes t: Środy Po- 
pielcowćj, ostatnich trzech dni Wielkiego tygodnia, i Wigilii Bożego Narodzenia.

4) Osobom, którym stan zdrowia nie dozwoli ściśle Wielkiego postu zachować, będą mogli udzie­
lać Rządzcy parafii, niniejszem do tego upoważnieni, djspensy do używania mięsnych potraw 
cztery razy na tydzień, to jes t: w Niedziele, Poniedziałki, Wtorki i Czwartki, ale nie całym 
domom, to jest, rodzinom, gościom i posługującym, lecz pojedyńczym osobom; i to raz na 
dzień w Poniedziałki, Wtorki i Czwartki, co się zaś tyczy Niedzieli, w której częstsze uży­
wanie pokarmu nie je s t zakazane, w dzień ten kilkakrotne jedzenie mięsa dyspensowanym
jest dozwolone.

3e ostatnie dyspensy mogą być dawane i brane tylko pod warunkami:
a) aby przy jednem i tern samem posileniu mięsa i ryb nie mięszały, chociaż mogą na kolacyą 

jeść rybę, jeżeli na obiad jadły mięso;
b) aby na ręce Rządzcy parafii złożyły jałmużnę na rzecz dyecezalnych potrzeb, przez tegoż 

Rządzcę Naszym Konsystorzom przesłać się mającą;
cj aby zwolnienie postnej pokuty innemi pobożnemi i miłosiernemi uczynkami, mianowicie _ wier­

tłem odmawianiem jednego O j c z e  n a s z ,  Z d r o w a ś  Ma r y  a i C h w a ł a  Oj c u ,  codziennie 
zastępowały.

Dodajemy także:
1) Ze osoby do postu nie zobowiązane mogą używać mleczywa i jaj tyle razy, ile razy posiłek
sn ĉ eia biorą;

ze spowiednicy władzy do dyspensowania od postu i od wstrzemięźliwości od mięsa nie po­
siadają, lecz ze mogą na Spowiedzi św. deklarować penitentom, czy są lub nie są prawem 
y^olni od obowiązku zachowywania postu;
. ,Wysokość przepisanej przez Nas powyżej jałmużny sam dyspensowany, nie zaś Rządzca 
kościoła powinien oznaczać, a w razie ubóztwa najdrobniejszą jałmużną może obowiązkowi 
temu zadosyć uczynić; lecz z drugiej strony złożenie tej jałmużny tak mocno jes t obowiązu- 
jącem, H w żadnym przypadku od niej Rządzcy kościołów zwalniać nie mają prawa; że jej 
mezłożenie unieważnia otrzymaną dyspensę, i że jej żadną inną na inny cel przeznaczoną, 
chociażby największą jałmużną zastąpić dyspensowane osoby nie mogą.

, Duchowni, którzy dla szczególnych miejscowych stósunków uznają potrzebę obszerniejszego upo­
ważnienia do dyspensowania, o takowe wprost do Nas się zgłoszą.

. , P?a. rozIlzyg11tenia nakoniec wszelkiego rodzaju wątpliwości powstać mogących co do obowiązku,
rozciągłości i sposobu zachowania postu, odsyłamy Duchowieństwo Nasze do Listu Naszego Pasterskiego 
IV o poTc t̂eryi r ' 1867, i do traktatu II. rozd. 2. Teologii Skawiniego, wraz z Appendyxem

Łaska i miłosierdzie Pana Naszego Jezusa Chrystusa niechaj będzie z wami, Bracia Najmilsi, te ­
raz i zawsze. Amen.
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v. x t   ̂ i>(‘<»Ẑ ei P j n ^e J s z J r. List Pasterski odczytany z kazalnicy po Ewanielii św. wq wszystkich kościołieh 
obu Naszych Archidyecezyi w Niedzielę Zapustną (Q u in q u ag es im a).........................  kościołach

Dan w Pałacu Naszym Arcybiskupim w Poznaniu, dnia 10 Stycznia 1869.

(Ł. S.)
List Pasterski.

Nr. 27.

KORESPONDENCYE.
(Fp.) Rzym 23 stycznia 1869.
Korespondent rzymski pisujący z liie ti lub z Terni 

do Czasu, zmyślą dalej na potęgę. Dla nadania po­
zoru wiarogodności doniesieniom swoim (Nr. 7), „od­
biera w tej chwili wiadomość, ale ręczyć za nią”nie 
m o ż e ,..,, iż rząd rosyjski ^przyjął wszystkie punkta 
dworu rzymskiego przesłane sobie ad referendum przez 
W ałujewa.“ Nie potrzebuję zapewniać, że w tym ani 
odrobiny prawdy. Dziennik poznański nie przestał 
na powtórzeniu nędznych mistytikacyi korespondenta 
do Czasu; bierze jeszcze z berlińskiej Post wiado­
mość, k tórą jak iś wiedeński korespondent do jak ie ­
goś dziennika peszteńsk-iego miał był podać, iż „w 
rokowaniach pomiędzy Rzymem a Petersburgiem  po­
średniczą P ru sy ..,  a to na  podstawie memorandum 
•co do rozdziału katolicyzmu, jak ie  ks. arcyb. Ledó- 
ehowski do Rzymu przesłał, a jakiego się sam trzy­
ma w Poznańskiem.11 O  memorandum podobnej t r e ­
ści tu w Rzymie ani się we śnie nikomu nie zama­
rzyło; a zresztą cała rzecz je s t  wymysłem, więcej 
śmiesznym niż złośliwym.

My wierzymy, że nanód nasz przeważnie jes.t 
katolicki, i że ta  par ty a ruchliwa liberałów, która 
się narzuciła na czoło narodu i teroryzuje opinią, 
nie je s t  narodową., lecz wszecheuropejską i wszech- 
rewolucyjną. Ale jeżeli zresztą naród je s t  katoli­
ckim, to u niegio miłość Boga idzie przedewszystkiem, 
a  z rzeozy doczesnych, prawdziwych i wzniosłych ża­
dna z konieczności, ani w skutek osobnych usiłowań 
nie skłóci się z tą  miłością. Czy, kto pozostanie na­
dal z przekonania katolikiem , będzie się musiał wy­
rzec synostwa narodu? a kto pozostanie miłośnikiem 
narodu, ma przestać być synem katolickiego Kościoła?
Chyba do tego Dziennik poznański zmierza w swych 
wycieczkach i przeciw samemuż Kościołowi i przeciw 
jeg o  u nas dostojnikowi.

Gniewa sig zawsze „katolicki11 Dziennik poznański, 
ile razy ,sig go pomówi o nięprzychylność religii a so­
jusz z rewolucyjnym liberalizmem.

Ale chwilkę cierpliwości ■ zaraz dowody przyto­
czymy. Dziennik zamieścił re fera t o odczycie F ran ­
ciszka Dobrowolskiego, mianym w Dreźnie „o e- 
mancypacyi kob ie t;“ o odczycie, który nietylko po­
średnio walczy przeciw Kościołowi, szerząc liberalne 
nowoczesne pojęcia, z jakim i Kościół się pogodzić 
nie może, gdyż podkopują fundamenta porządku nad­
przyrodzonego w społeczeństwie; ale który nawet 
wprost zaczepia chrześciaństwo.

I  tak  powiedział p. Dobrowolski-:
„Z e chrześcianstw o w n astęp stw ie  czasu , pod wpływem  roz-

M ieczy sła w .
Z rozkazu 

Jego Arcybiskupiej Mości 
__________________  Ks. Maryański.

m aiłych, oddziaływ ających  ok oliczn ości, w jed n ostron n y  uderzyło  
kierunek , a co najw ażniejsza, zam ącon e zesta io  (!) ludz.kiemi ń a-  
uuęfcnośoianii. Od czasu  zw łaszcza  pod n iesien ia  go  do znaczę  
nia panująeśj relig ii wplotło się  w kolow rot ludzk ich  i p o lity ­
cznych  nam iętności. W iele  ono p ośw ięc iło  z s ie b ie  dla nań- 
stw ow ćj id e i.“  F

Co, jeśli się wolno zapytać? co poświęciło, w 
czym zamącone : jak i to jednostronny kierunek ‘t Spo­
dziewam się , że p. Dobrowolski rozumie znaczenie 
tych liberalnych komunałów, którymi bije przeciw 
chrześciaństw u, przeciw pacierzowi, jakiego uczyła 
go m atka dziecięciem.

Panu Dobrowolskiemu „tak małżeństwo ja k  i ro­
dzina nie są dzieła skończone do tego stopnia, by zna­
mion odpowiednim do ducha czasu, wymagań rozwoju 
społecznego, a nadewszystko sprawiedliwości uledz nie 
mogły.“ 1 w jak i sposób ta  zmiana się ma dopeł­
nić? Przez contrat social, przez wolne umowy, które 
hasłem liberałów, hasłem socyalistów. „Wolna umo­
wa, prawi, przeniknęłaby wszystkie stosunki społe­
czne , . . .  i na innych sprawiedliwych uregulowałaby 
je  warunkach.“

A więc w wolne umowy, w kontrakta dotych­
czasowe zmienić się ma małżeństwo? w konkubinaty 
legalne ?

Nie wiem, czy wedle p. Dobrowolskiego św. P a ­
wła chrześciaństwo już też zamącone namiętnościami 
ludzkimi; bo św. Paweł w swych listach, ja k  do Ko- 
ryntyan, do Efezów, do Kollosów, do Tymoteusza, do 
Żydów, ja k  najbardziej stanowczo oświadcza się prze­
ciw emancypacyi, przeciw równouprawnieniu kobiety 
socyalnemu i politycznemu.

Pan Dobiowolski wie, „że kwestya emancypacyi 
u nas nie je s t  jeszcze na porządku dziennym- ale 
czyż dla tego, że je j  dziś nie ma, ju tro  przyjść nie 
może, a to tem gwałtowniej, im dłużej zapomnianą 
była?“ Nie ma tej kwestyi jeszcze; a więc ją  trze­
ba choćby przez odezyty wywołać: te j logice wcale 
się nie dziwimy, bo liberał inaozćj rozumować nie 
może; bo liberał musi w tym zacofanie się narodu 
naszego widzieć, će -nie ma u nas dotąd kwestyi so- 
cyalnyeh i soeysdis tycznych zawieruch.

„ KatolickiemuK Dziennikowi przypominamy, że 
nie śmiał nigdy łcłamu zadawać katolickiemu swemu 
charakterowi.

R eferent Dziennika oburza się , że tak  mały 
udział wzięto w odczytach, że najwięcćj było nie­
wiast jeszcze. Oby na takie zgubne .odczyty nikt 
nie chodził. Wcale inaczej postąpiły sobie włoskie 
niewiasty od onyoh drezdeńskich -Polok.

Apostata Giacomo Oddo (naśladowca Gkuvaaz'ego) 
.przebiegłszy Weneckie \m  tryumfu, ży łu jąc  chyba 
pogwizd i szyderstwo, miał w Weronie odczyt p ę-
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m ancypacyi kobiet. A le miał on tylko siedem  n ie­
w iast pomiędzy słuchaczam i swemi, w cale z resz tą  n ie­
licznymi. „(Idzie są  kobiety," zapytał ktoś. „Są w 

t-SC1n 0(^P0Wie<iział ktoś inny. N iew iasty w eroń­
skie były w kościele, czcząc tego Jezusa , k tó ry  byl 
ich piawdziwym  Zbawiciejem  od niewoli doczesnej 
i  w iecznej, k tóry  im przyniósł praw ą em ancypacyą. 
~7 ^ asze P olk i pozwoliły, n iestety , praw ić p rzed  sobą, 
” e cńrześciąństw o zam ącone i je d n o s tro n n e j

Co korespondent do Czasu w num erze ze 17go 
stycznia pisze o układach, dotyczących ustanow ienia 
nu n c ja tu ry , czy też delegacyi apostolskiój w Berli- 
me, je s t  fałszem. Możemy zaręczyć, że ks. A rcybi­
skup koloński w cale żadnej misyi nie miał, gdy do 
B erlina jeździł. Byłą mowa o nuncyaturze i może j e ­
szcze być m ow a; aleć wiadomo w szystkim , że dotąd 
nic nie przyszło  do skutku. Pocieszny korespondent, 
ze z tak ą  pow agą zmyśla i w ielką rządu  pruskiego chę- 
tność ku p rzy jęciu  p rzedstaw iciela O jcu św., chętność 
ptynącą z wielkiej pieczy o religijne potrzeby katolickiej 
Ludności w Niemczech, i w ielką radość W atykanu. Pocie- 
szny jeszcze  w ięcej, że z tak ą  pew nością zapow iada 
na  marcowym konsystorzu  zam ianowanie delegata  pa- 
piezkiego przy dworze berlińskim . A  najw ięcej po­
cieszny, że opowiada, co to  i ja k  to  sobie tu  w Rzy- 
mie m arzą , że ro ją  sobie naw rócpnego w raz z ludem 
swym kró la  prusk iego  na cesarza koronować, i może 
rozpocząć — nowe wieki średnie! A iżby opowieść 
artystycznie  była w ykończona, dodaje  korespondent 
i o nadziejach, ja k ie  rzekom o pokłada W atykan  w 
K osy1 j  ajto opiekunce i  zbawczym doczesnej w ładzy

Tego dopraw dy zą wiele. Skądże Rosya opię- 
unką doczesnej w ładzy papieży? Otóż w edle ko­

responden ta :
Dółnofnv!-h0i I j i e r dzą ,  że łaska Boża do tknęła  serca 
emu n j  zachodfio ’T i  » a V * *  w obec "z ra s ta jąc eg o  llt’eral_i- 
opiekunów  i  h °Ma tr/.ność obrała za przyszłych
papieży .1' ' L0W uoczesnćj w ładzy i św ieckiego rząd,11

zma ,̂ W' a t ca ly zagrożon straszn ą  w a lk ą : schi- 
erczya pod a ją  rew o lucji ręce, żeby w imię 

fioinłn0^ 0801 narodow ości w yrosłe na łonie Ko-
'1 Tnnhtonąć j e  w aglom eraty rodow e, podają  

i niti7 cvW°‘ VjĈ 1’ k tó ra  dziś nu rtu je  kato lickie k ra je  
pow agi ył u k k £ j mr J “ Qf e  ■ ° by° ^  tradycye, zasadę 
Kościół A otrii 1 bozKiej, podkopuje w iarę , gnębi
dzi przyszłość • w i r 4 1 1  Cza*U tak  różow o. w i‘ r™i™™dL ____  ezystko mu się rozw ięzuje zgodnie,

z m ię rn ie  c z u ły ,  że ob iecu je  n a d z w y c z a jn e  u s t ę p s tw a  d la  k a to l i ­
c k ie j  w ia ry  pod r z ą d e m  sw ego m a łżo n k a ,  i ż e  b ł a g a  Ojca św .
0 a p o s to ls k ie  b łogos ław ie ń s tw o  d la  córki , m ające j  w k ró tc e  z o ­
s ta ć  k a to l i c z k ą . '1

Cóż, k iedy w tym ani za szeląg praw dy. C esa­
rzow a ro sy jsk a  nie nap isa ła  ani czułego, ani z obie­
cankam i lis tu , ani w ogóle lis tu ; w spraw ie caró- 
w nej n ik t a n ik t dotąd nie odezwał się w Rzym ie 
an i ze strony m oskiew skiej, ani baw arskiej. W ięc 
to  w szystko znów między bajk i korespondenta  włożyć.

P rzebiegły  korespondent do Czasu znać nie m a­
ją c  wiadom ości rze te lnych , ku je  sobie nowiny. Za­
służy on sobie na  sławę u potomności, ja k  w lite ra ­
tu rze  francuzkiej D um as, naszej Teodor Tripplin, 
k tó rzy  opisywali podróże swe po k ra ja c h , w jak ich  
nigdy nie byli. Z p. D um as’em i w tym  podobień­
stw o , że i on pod różnymi sztandary  piórem  w ojo­
wał. O p. T ripp lin ie  Ju lian  Bartoszewicz w swej hi-
storyi lite ra tu ry  pisze:

Ż e  ,,z p o czą tk u  to  jakoś  ludzie  mu wierzyli,  a le w k ró tc e  
p r z e k o n y w a ć  s ię  zaczęli ,  że  z m y ś la ,  n a  po tęg ę .  Nie p o ro z u m ia ł  
się tu  a u to r  ze  swoimi czy te ln ikam i  i s t ą d  posz ło  r o z d ra ż n ie ­
nie.  Mógł p o d a w a ć  z m y ś le n ia  swe za  powieści i n ik tb y  mu t e ­
go  n ie  wziął za  złe, ale na n ieszczęśc ie  tw orzy!  z im ag in acy i
1 chc ia ł  p łody  sw o je  u d a w a ć  za  to, ozćm właśc iwie  nie  b y ły . "  

N iechby i koresponden t rzym ski do Czasu r a ­
czył się porozum ieć z czytelpikam i, i p rzesta ł p o d a ­
wać zmyślenia swe za rzeczyw iste fak ta .

W  H iszpanii wedle wiadomości, ja k ie  tu docho­
dzą , rew olucya górą. Do republik i ogłoszenia zape­
wne nic p rzy jd z ie ; ale bardzo praw dopodnie dalej 
pociągnie się ta  m onarchia liberalna, k tó ra  tyle się 
da ła  we znaki katolikom .

Szala waży się między księciem  Montpensier i 
księciem  d’Ąosta. K siążę M ontpensier ma za sobą 
głowaczów rewplucyi, spółsprzysiężeńców  swych na­
przeciw  swej bratow ej i dobrodziejce, królow ej Iz a ­
belli. Jeg o  to  podobno pieniędzm i kupił dzisiejszy rząd  
tym czasowy w ojsko, a ta k  przez krzyw oprzysięstw o 
i zd rad ę  wywrócono tron  Izabelli. K sięcia d ’A ostę 
motłoch rew olucyjny pop iera  na  tro n  h isz p a ń sk i: dom 
sabaudzki, k tó ry  już  we W łoszech swe losy, sumie­
nie i dobre im ię poświęcił od r. 1859 i powierzył 
rew olucyi, a dziś samże od niej zagrożony widmem 
socyalistycznych zaburzeń, chce jeszcze  w H iszpanii 
przyjąć nędzną ro lę  służalca sekty  podziem nej w jć j  
w alce naprzeciw  Bogu i Kościołowi. Czy je d e n , czy 
drugi dorw ałby się tro n u : ciężkich k lęsk  stąd  wy- 
czekjw ąćby m pżna n a  pewno.

Za rządów  Jtażdego z nich obciążałaby więcej
nokoiow o n r ™  mu aię rozwiązuje zgoam e, jeszcze  ręk a  „wszechm ocnego państw a" nad Kościo-
b £ Z i , l h  auneyat.urę w B erlin ie i apostolskie Jem, jeszcęeby  z w ę s z y ł  się ucisk re lign  kato lickiej 
Błogosławieństwo -dla camWnół _  ah™ ™ t.n Ą  w rychle wybuchłaby niezaw odnie rew olucya ju ż

ostątęczn ię  y e  F ra n c ji. Gdyby  ̂M ontpeusier s t a ł y  
stepu pządu w H iszpanii, orleaniści francuzcy z pe­
w nością w lidze z inasoneryą m yśleliby o nowyjy 
ppzęwppcię wp F raneyi. T en  sojusz ze sek tą  nieza­
wodny : kiedyć legitym iści n a y e t  szukają  sprzym ie­
rzeńców  w obozie ty c h , J^tórzy Ludw ika X V I. n a  
ruśztow ąnję pow ied li; kiedy naw et tak i książę dy 
Berr.y, yjcjjec jm- Ć hąyibordą, był wielkim m istrzem  
J $ y ;  k,iedy i słgwyy Bprryer, ‘z w isa ł ,się był ęhyć 
n a  qhwM9 V JWCzet sękciąrzy. (jdyby  d ’AosIja 

Papieżafa t  nie- ,odzi,er£ył yflęlzę rządu  hiszpąńskiągo, naiałby

mogostaw]enstwo dla >•
tylko tak  filuternie “ / w  T  P
mie mają przepaskę na Q domP lac< że tu w Rzy‘ 
się w świecie zanosi S  ’ • “ e, wid?ą’ na 00
-Lec, * ,  K t
ż d y  wyrocżnych słów* O jca ś w  s i e  t r z v r n a -  a ten 
zapow iada ciężką w alkę , W  -y m a '> • .
K ościoła try u m f świetny

aotei °0 t7 r  <’p a r te  “  bujne 8V
tak  pisze*łcorpaurin^ 8^ raCh t l l,e i3Z^r'b ,zapcwniajn od .Un k .lku, 

k «resp o p d ep t, ze  rarew a nap isałą  j o  P jp ieża  lia t nie-
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praw  do korony włoskićj na rzecz księżny Klotyldy 
małżonki księcia Napoleona, sekciarza od stóp do 
glow. Dzis cesarz Napoleon, lawirujący bez ustani™ 
pomiędzy katolików obozem a » k t ,  w“  „
wy Rok o konieczności zatwierdzenia i wprowadze­
nia wielkich zasad chrześciaństw a,11 a w kilka dni 
potym zezwalający na postawienie pomnika W oltero- 
wi, który przeciw Chrystusowi bluźniąc wołał: „ecra- 
sez 1 m fam e;“ dzis trzyma jeszcze na uwięzi nie tyle 
rewolucyą włoską, ile rząd włoski, zaprzedany rewo- 
lucyi:_ ale niechby Włochy z Hiszpanią podały sobie 
ręce i zaprzysięgły sekciarskie braterstwo pod ie- 
dnąż dynastyą rewolucyjną, wtedy kolćj by przyszła 
^ o b ra c h u n e k  sekty z Napoleonem -  straszny, stra

Dziś Francya jedyna ze wszystkich katolickich 
państw me stała się jaw nie pastwą rewolucyi- ale 
mech zwycięży ostatecznie sekta w Hiszpanii przez 
przeprowadzenie swych kandydatów księcia M ont 
pensier lub księcia d’Aosty, a i ta ostatnia zapora
przeciw postępowi rewolucyi upadnie, rewolucyą zabije 
Francyą; schizma i odszczepieństwo, a raczój ateizm 
wezmą berło swmta; w Rzymie na Kapitolu wstanie 
m ara pogańskiej republiki w płaszcz krwią purpurowy 
tuląca i kryjąca skrzypiące, zbutwiałe kości. Kościół 
katolicki zstąpi znow do katakumb.

Wrócił do Rzymu hr. Trautm ansdorff ze żoną 
z domu księżniczką Lichtenstein. Jego misya tru 
dna, bo niepodobna. Żąda przezeń hr. Beust że­
by przyjąć status quo, fait accompli; ale popychany 
przez rewolucyą, czy pewien być może siebie jak 
długo się oprzeć będzie mógł na dzisiejszym stano­
wisku ?_ i czy przewidzieć zdolen, jak ie  następstw a 
pociągnie za sobą to, co już dokonane przez rewo­
lucyjny liberalizm w A ustryi?

Ambasador francuzki, m argrabia Bonneville, wy­
słał do rządu swego raport dokładny o obecnym po­
łożeniu Rzymu. W mczem on nie ustępuje sławne­
mu memoryałowi hr. Rayneval.

Ambasador portugalski, marszałek ks. Saldanha 
oc wołany przez króla dla utworzenia nowej rady mi­
nistrów i objęcia w niej prezydencyi, miał audyencyą 
pożegnalną u Ojca św. Ks. Saldanha dobrze^uspo 
sobiony dla Stolicy sw. i przyrzekł wszystkiemi si­
łami starać się o podniesienie ducha religijnego czci
S n l J - ' lgI1,T T r ° wanic dla Kościoła i stolicy’ apo stolskiej. Lud bowiem portugalski pod wpływem se­
kty wielce zdziczał religijnie; a i duchowieństwo nie 
baidzo dobrze usposobione: posiew sekciarski już tam 
bujnie w chwasty się rozrósł. Usposobienia kościel­
nego JU Ż  1 to może być dowodem, że z Portugalii 
stosunkowo najmniej świętopietrza. — O misyi gene­
ra ła  włoskiego Morozzo de la Rocca niezawodnie che 
tnie zechcą się czytelnicy Tygodnika dowiedzieć bliż­
szych szczego ow. Otóż Ojciec św. odebrawszy 1 8t 
króla Em anuela, położył g0 na biórko, a nie Otwo­
rzywszy go zaczął mówić z generałem wcale o czym 
mnym, me dopuszczając go wcale do słowa.
W n  \ ow’edzi?ł że zupewne je s t  krewnym zmar- 
p fn W  / a  a Morozzo della Rocca, którego on, 
fn n w  i"?  i£m Jeszcze b( d̂^  bardzo dobrze znał 
i poważał. Poczym zaczął Ojciec św. opowiadać, że

kardynał Morozzo był przyjacielem kardynała de Gre-
d X ° 7 P / r - ° -  T 1CSf kaj;-Cych w J eduym domu znałdobrze dalej i o kardynale de Gregorio począł mó­
wić. a to wszystko z takim wdziękiem, świeżością 
wspomnień^ że generał nie wiedział, jak  i z czem 
się odezwać zmieszany i odurzony tym przyjęciem 
Następnie żegnając generała, Ojciec św. uczynił u- 
T a g ę ’. ,zaPewne król Sardyński sporo ma pienię-

i ie- P° . Montim dał Pi(2Ć tysięcy fran­ków, lecz że w tej nieszczęśliwej Italii wielu jest 
zu,b°*a,ych; którzy daleko więcej go­

dni wspaniałomyślności królewskiej. Potem P an ież  
pociągnął za sznurek dzwonka, czym dał znać gene­
rałowi, że jego  audyeneya się skończyła.
miPlo S ,C-eC ŚW- odP°wiedź do króla Em a­nuela^ z której bodaj czy się ucieszył.

a, f roc!' oa awagę, że Papieże używali praw a 
ułaskawienia niezależnie od wpływów lub rad obcych 
i ze od tej zasady nie myśli odstępować. Ze swo­
je j  strony protestu je przeciw wmięszaniu się państwa 
ościennego w wymiar sprawiedliwości jego państwa

ra  EmanueTnyrat r ' Ub° leWanie “ ad Polo*eniem Wikto- 
zeszedł A ? ’■ ,ktolr . P rzez uleganie rewolucyonistom 
zeszedł dzis już na ich narzędzie, tak  dalece, że się 
daje popchnąc do czynów, które uwłaczają jego d o -  

wadze monarszej. Kończy Papież list przypomnie­
niem, źe proces Luzzego i Ajaniego jeszcze nie skoń-

. « g J ’ » b iT k r ^ lT r c“ j UCZ-™i4’ ° bieC“  “ ° ie '
W następnym liście dam wam obszerniejsza wia

D ziTdość WeT n- trZ' lyrn 8taDie Włoch jednoczonych, 
na non-Pt , że rewolucyą socyalna wywoła­
na poniekąd przez samże rząd , zagraża strasznymi 
zaburzeniami. _ Biskupi okólnikami wzywają do pod­
dania się konieczności płacenia taksy od miewa, du- 
c iowni wstrzym ują, ja k  mogą, straszliwy potok roz­
hukanej Judow ej zawieruchy socyalnej: ale mimo to 
nienawiść sekciarska ściga i więzi księży. 1 tak w 
prowmcyi Bononu mimo że proboszcz pewien bronił 
wejścia do dzwonnicy tłumowi, który uderzył w dzwo­
ny naprzeciw wojsku, i mimo że rząd miej kT to z l  
sw iadczał, wzięty w dyby; inuy nieobecny wcale t  
mieście, za rozruchy w jego  parafii uwięziony co 
lepsza choc proboszcz się opierał rozkazującym a 
prezydent miasta stanął na ich czele i zmusi mły 
narza do przestąpienia praw a, nie prezydent lecz 
proboszcz zakuty w kajdany. Sprawiedliwość wło­
ska je s t  osobliwa. Prezydent sądu apelacyjnego, 

tory skazał kapucyna na mocy bardzo wątłych do- 
wodow, na zapytanie odrzekł: mój przyjacielu, dziś 
takie czasy że meroztropnieby było uwolnić kapu­
cyna. Trybunał cywilny w Lodi nie chciał przyjąć 
skargi Bai nabito w dla tego, że w Italii nie ma już  
Barnabitow, ani innych zakonników. A przecież, choć 
zniesiono zakony, korporacye religijne, nie zniesio­
no zakonników ; a nadto traktatem  Zurichskim porę­
czona własnosc dóbr zakonnikom zniesionych w Lom 
bardyi korporacyi.

Z powodu ciężkich zaburzeń, jak ie  wywołała ta ­
ksa nałożona na mlewo, wniesiono w parlamencie 
włoskim interpelacye. Ministrowie nie mieli odwagi 
odpowiedzieć ani tak , ani nie; żądali naw et, żeby
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odłożyć je  na  czas nieokreślony. A le deputow any 
M iceh  wystąpił szorstko, żądając pew nego term inu 
dziwiąc się , że „m in ister spraw  w ew nętrznych wobec 
yiu trupów  śmie daw ać sobie czas. Już  w ielu , do- 
aje, sądzą, iż parlam ent na nic się nie zda, nie zdo- 

len złagodzić k lęsk  k ra ju ; nie dawajm yż nowego na 
to  dowodu. H onor Izb  w yciąga tego, żeby pewien 
czas był oznaczon. M inistrowie nie m ają  na nic in ­
nego odwagi, ja k  żeby nogam i deptać p raw a.11 Izby 
oznaczyły term in m in isterstw a 21 stycznia, dzień fe­
ralny, bo to  dzień stracen ia  Ludw ika X V I., k ró la
irancuzkiego.

Dnia lOgo stycznia odbyła się w propagandzie 
ta k  zwana akadem ia polyglotta. Ze słow iańskich 
Języków był reprezentow any illirsk i i bó łgarsk i. Po­
między gośćmi było bardzo  wielu M oskali, A m eryka­
nów, Anglików.

W oktaw ie T rzech  k ró li miał polskie kazanie 
D. P io tr  Sem enenko. A le że ono w stępem  do d a l­
szych kazań, ja k ie  od niedzieli s tarozapustnej przez 
cały W . P ost miewać będzie w kościele św. Klau- 
dyusza, w szystkich razem  podam  wam w ątek.

Zim na mamy tu w Rzymie dokuczliwe. F o n tan ­
ny przystro iły  się w olbrzym ie sople lodu, w oda ro z­
lana po ulicach w szędzie zam arzła; we fantastyczne 
kw iaty n a  podobę północnej czarodziejki, w łoska zi­
ma nam  zdobi okna. Dziś najm niej osiem stopni 
zimna.

(r. / . )  Z Francyi.
Wiele chałasu narobił w tych dniach proces wyto­

czony Ojcom Jezuitom w Bordeaux. Zakonnicy ci utrzy­
mują w Tivoli niedaleko od Bordeaux kolegium, do któ­
rego uajpierwsze rodziny z miasta i okolicy oddają swe 

zieci na naukę. Wiadomo, że kara cielesna jest zaka­
zana po wszystkich zakładach naukowych we Francyi. 
knf0-1 , ecko poskarży się rodzicom, że zostało w jaki-
maia^n Sp0sob . Przez władzę szkolną pobite, rodzice 
sadowó' ' " o  zwierzchność do odpowiedzialności
pów vżJ i tygodni tem u, jeden z uczniów
zuitów Z<'^ °  e&mm oskarżył przed rodzicami księży J e ­
że d ’ . Z? obili niesłusznie. Wraz z nim pokazało się 
„. . "  al ,lub chłopcy potrzymali także karę cielesną. Ztąd 
J mOC>on?  Pr°ces, który dał wiele materyału przeciwni-
a racIóT anTh^l* .?nchow»ego, i poburzył prasę liberalną 
nn m iJ  do najgwałtowniejszych deklamacyi
nvch r„m?n^ i 'V'r,anif‘ P° zakładach naukowych, utrzymywa-sftsittrs*- •sko“ prz,,2,° d° “d“' jV
dziecięcia do kaYcen;0™ 16™ 111 dan6“  ' “i  ^  °J-Caoba;s  * s
zkiej, przytaczał0te r ^ a m Wanr^ kapifta" “ alT narki franCU-
pełne zaufanie w J e z u i t a c h " * ?  ’ d° d a ł’ 26 ma^ C. , ZU-
sposobów karcenia swego 1 ™  “ °AC uz7wania wszelkich. syna, który według zeznaniasamego ojca musi często „a t’0 J  J  w  kł
przytóm, że woli aby syn jego był bity w dwunastu latach, 
aniżeli miał byc nieuczciwym człowiekiem doszedłszy do 
la t 30. Prezes sądu odpowiedział mu ua t  że we Fra- 
cyi nawet rodzice nie mają prawa bić swych dzieci, że
więc nie mógł komu innemu oddawać władzy, którćj 
sam me posiada. Sąd skazał dwóch Jezuitów na 10 dni

więzienia i 300 franków kary. Wyrok ten nie jest za­
pewne ciężki; ani 10 dni kary ani 300 kary nie zrujnu­
ją  ojców Towarzystwa Jezusowego, ale co je s t najsmu­
tniejsza, to rozgłos jaki prasa antireligijna nadała tój 
sprawie, rozgłos dążący jedynie do wzniecenia nienawi­
ści przeciw zakonowi i w ogóle przeciwko zajmowaniu 
się duchowieństwa wychowaniem dzieci. Materyalizm 
zaprzeczający istnienia duszy, a tómsamćm uiedbający 
o jćj udoskonalenie, zajmuje się tylko ciałem; dla tego 
usuwa wszystko co je obrazić może i zapomina, że u- 
miarkowana kara cielesna nie szkodząc bynajmniej ciału 
wpływa zbawiennie na wykorzenienie wad młodocianego 
serca. —  Ani zalecania Pisma świętego, ani przykład 
innych narodów, ani wreszcie zwyczaj upłyuionych wie­
ków w samej Francyi, nie może niczego nauczyć tam, gdzie 
z góry postanowiono korzystać z każdej sposobności do 
obrzucenia błotem instytucyi religijnych. Wreszcie wy­
rok sądu w Bordeaux nie wywarł żadnego wpływu na 
rodziców mających swe dzieci w kolegium Tivoli; gdyż 
nietylko żadne dziecko nie zostało odebrane z zakładu, 
ale owszem w tych samych dniach wielu nowych uczniów 
do kolegium przybyło. Jest to niejako protestacya, nie 
tak przeciwko wyrokowi sądu, który każdy, jako oparty 
na prawie, szanuje, ale przeciwko krzykom nieprzyjaciół 
duchowieństwa i ich edukacyi. —

Zresztą pokazuje się, że cała ta  sprawa została 
wzniecona naumyślnie, aby służyć za punkt wyjścia i 
przygotowania opinii do innćj ważuiejszej walki, którą 
Jezuici będą mieli wkrótce do wytrzymania. Chodzą 
pogłoski, że w części Paryża zwanój łacińską (quartier 
latiu), zbierają się podpisy na petycyi mającej być przed- 
stawionćj senatowi w czasie najbliższćj sessyi, a-żąda- 
jącćj zupełnego wypędzenia Jezuitów z Itrancyi. Podo­
b n a  petycya przygotowuje się podobno w Tuluzie. Częsc 
łacińska Paryża zamieszkana jest przez znaczną liczbę 
studentów różnych zakładów naukowych, a najwięcej wy­
działu medycznego. Uniwersytet francuzki a najbardzićj 
wydział medyczny odznacza się od pewnego czasu kie­
runkiem nauki, noszącćj na sobie cechę grubego matery- 
alizmu. Kiedy w przeszłym roku p. Giraud jeden z in­
spektorów wychowania zaniósł do senatu petycya okrytą 
kilku tysiącami podpisów, żądającą reformy owego kie­
runku nauki, tak zgubnego dla przyszłości społeczeństwa 
francuzkiego, cała owa część łacińska poruszyła się tak 
gwałtownie, że potrzeba było siły zbrojnćj i licznych a- 
resztowań do uspokojenia wzburzonych umysłów. Zdaje 
się więc, że szanowni łacinnicy chcą się zemścić w tym 
roku i zaczynają kampanią od żądania wypędzenia J e ­
zuitów, jako nieprzyjaciół materyalizmu w wychowaniu i 
stronników zupełnie innego systemu. Jezuici wypędzeni 
zostali z Francyi po raz pierwszy jeszcze na lat kilka 
przed wydaniem bulli Klemensa XIV. znoszącego ich 
zakon. Przywróceni w 1815 roku przez Piusa V llgo , 
otrzymali wolny wstęp do Francyi za Ludwika X V III. 
Ale znowu pod Karolem X. parlament wydał dekret 
nakazujący im wydalenie z kraju, a król chcąc niechcąc 
musiał potwierdzić ustawę parlamentu. Pod Ludwikiem 
Filipem Towarzystwo zaczęło zdobywać napowrót utra­
cone stanowisko i utrzymuje się a nawet rozwija dotąd 
silnie, choć istnienie jego nie jest prawne, ale tylko to­
lerowane. Czy przygotowująca się obecnie burza zdoła 
zachwiać stanowisko zakonu —  nie wiemy; ale zdaje się
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że pod obecnym rządem, przy obecnym zwrocie umysłów 
ku wyobrażeniom religijnym  i bardzo upowszechnionym 
wychowaniu duchownćm Je z  uici znajdą dosyć obrońców, 
tak  wśród senatu, ja k  i wśród całego narodu francuz- 
kiego. —

W śród tych dążeń nieprzyjaznych nauce K ościoła, 
dążeń do rozwoju i utrw alenia wśród ludu nauki mate- 
ryalizmu,^ który się słusznie nazwać może dzisiaj p laga 
społeczeństwa, nie brak ludzi, którzy dziełam i swojemi 
sta ra ją  się zbijać ten b łąd  niebezpieczny dla szczęścia 
przyszłych pokoleń. Tukiem dziełem je s t wyszła nieda­
wno niewielka, ale gruntow na, głęboko obmyślona i opra­
cowana książka; pod ty tu łem : M ateria lizm  w  obec na­
uki ]  w yk ład  nauki m aterialistów  i  sp irytu alistów , nie­
śmiertelność duszy. A utor dzieła K aról R oquete doktór 
medycyny, członek akademii religii katolickiej w Rzymie 
zbija materyalizm w sposób ogólny, nie zastanaw iajac 
się nad dziełam i i nad pisarzam i, którzy sobie położyli 
za cel rozszśrzać ten system. W yłożywszy , ziałanie 
mózgu i systemu nerwowego w organizmie ludzkim, ro­
zbiera on główne punkta systemu materyalistów, których 
naznacza cztery, zw racając szczególniej uwagę na czwar­
ty mający najwięcćj pozorów prawdy. Zasadza się on 
na stósunkach istniejących pomiędzy rozmaitemi przeo­
brażeniam i mózgu i myśli. W ykazując nicość tego dó 
wodu doktór R oquete używa porównania bardzo p roste­
go a jasnego. Mózg, mówi on, je s t tćm dla myśli, czćm 
organ dla o rganisty ; narzędziem, którego niedostatki i
zboczenia odbiją się z pewnością w tonach przezeń wy­
danych. — Przechodzi następnie do pamięci, której dzia­
łanie musi mieszać szyki materyalistom . W spomnienie 
uśpione w człowieku od la t 20, 30 albo i 50 obudzą
się nagle i przywodzi na pam ięć odległe czyny wraz z
najdrobniejszym i okolicznościami. W  tym przeciągu cza­
su substaucya mózgu odnow iła się po kilka razy jak  
substancya całego c ia ła ; jeżeli myśl je s t  tylko wynikiem 
przeobrażeń mózgowych, jeżeli mózg i dusza są jednćj 
i tś j samćj materyi, jakże wytłomaczyć obecność tego 
wspomnienia.'' A utor nie ucieka się wcale do dowo­
dów czerpanych z teologii, sam ty tu ł dzieła  wzbrania mu 
tego. Sądzę jednak , że dla tego w łaśnie dzieło jego  
może większy wpływ wywierać na tych, dla których je s t 
pizeznaczone. Cóż bowiem znaczą dowody czerpane z 
wiary dla tych, którzy wiary n ieznają? Pomimo wielu 
obszernych i uczonych dzieł w przedmiocie religii wyda­
nych przez uczonych duchownych, pow rót do wiary je s t 
powolny —  dla czego? D la tego, że ci którzy po trze­
bują nawróceria, widząc dzieło oparte jedynie na dowo­
dach wiary nie chcą doń zajrzeć nawet, uprzedzani z gó- 
ly , że w nich żadnego dowodu dla swoich wyobrażeń 
dalekich od wiary nie znajdą. T rzeba ich zbijać w łasna 
ich bronią, trzeba przemawiać do uich wdasnym ich ję ­
zykiem. Z asadzają się oni na nauce, którćj nadużywaia, 
otóż trzeba im wykazać, że taż sam a nauka je s t najwi- 
doczniejszem  potępieniem ich b łęd ó w ; a skoro to  doko­
nanym zostanie, prowadzić ich do źródła praw dy i isto­
tnej mądrości, la k  postępuje doktór R oquete i na koń­
cu swojego dzieła odwołuje się otwarcie do swoich za­
sad religijnych. „W ykazawszy raz gruntownie duchowość 
duszy, mowi on, jeżeli chcecie wiedzieć co myśleć nale­
ży o tym gościu zamieszkującym ciało przez ciąg życia, 
pytajcie o to  religii katolickiśj. O bjaśni was ona natych­

m iast dokładnie; gdyż ona tylkó posiada praw dę." T o  
wyznanie jasne, stanowcze, w uśtach doktora broniącego 
spiritualizm u, nie może przem inąć niepostrzeżone 'i nie 
wywrzeć wpływu na tych, którzy' w łaśnie w medycynie 
czerpią swe błędy. —

D rugiem  dziełem zbijającym pośrednio ale równie 
silnie materyalizm je s t dzieło o W ychowaniu, przez czło­
wieka m ającego wielką w tyto Względzie powagę. J e s t  
nim p. Chauvet profesor filozofii na wydziale literatury  
w Rennes. K to zna dążenia uniwersytetu francuzkiego, 
o których wyżej nieco wspomniałem, ten zrozumie ja k a  
w agą przypisywać należy dziełu wyszłemu z pod pióra 
jednego z członków tego ciała , a zalecającem u otwarcie 
pierw iastek chrzesciański \y wychowaniu. Rrzez wycho­
wanie rozumie profesor nietylko nauczanie, jak  to wielu 
pojmuje, ale w Ogóle prowadzenie człowieka od pierw ­
szych chwil jego  poczęcia, aż do wyjścia niezależnego 
w świat, które między 20 a 25 rokiem naznacza. C ały 
ten przeciąg czasu dzieli autor na cztery okresy. P ie r­
wszy okres przed narodzeniem należy szczególniej do 
m atki; ona to boWiem bezpośrednio, a ojciec i społe­
czeństwo całe pośrednio mogą wywierać wpływ zbawien­
ny lub szkodliwy na przyszłość dziecięcia. W drugim  
okresie od urodzenia do la t 7 trw ającym , obok starań , 
mogących nadać rozwój i siłę ciału  zaleca wpojenie w 
dziecko pierwszych zasad religii za pomocą przykładów  
więcćj niż przed teoretyczną nauką. Zbija on tu zasa­
dę J a n a  Jak ó b a  R ousseau; utrzym uje bowiem, że to  
wczesne obeznanie dziecka z wiadomościami o R ogu i 
religii, pozwoli mu potem zastąpić brak należytego roz­
woju rozumu instyktem religijnym. — Trzeci okres od 
lat 7 do 20 zawiera właściwe wychowanie szkolne. Au- 
toi je s t  za wychowaniem publicznćm, szkólnćm dla chło­
pców, aby się uczyli życia spółecznego; ale radzi wy­
chowanie w ognisku domowóm dla dziewcząt, aby się u- 
czyły życia rodzinnego. „M łoda pensyonarka może za­
pewne umieć dużo rzeczy nieużytecznych, ale z pewnoś­
cią nie posiada wiadomości koniecznych. Umie ona od­
mieniać słowo kochać, ale z pewnością nie umie kochać. 
Ro i gdzież m ogła się nauczyć kochać, czy wśród cz te­
rech ścian pensy i, gdzie się nudzi i niecierpliw i; gdzie 
pędzi życie na m arzeniach o jak  najprędszym  ukończe­
niu nauk, o małżeństwie, o świecie, jego modach i za­
bawach? W ie ona jak  Faraonow ie rządzili E giptem  ale 
niewie jak  kobieta powinna prowadzić zarząd domu swo­
jego. F an  Chaubet mówiąc o wychowaniu szkólnem 
chłopców nie wacha się wyrzucać śm iało błędy wycho­
wania uniwersyteckiego. Nakoniec w ostatnim  okresie 
poczynającym się z wyjściem m łodzieńca ze szkół, w 
wieku około lat 20 autor gani rodziców i opiekunów, 
którzy dają od razu zupełną wolność młodzieńcowi, sko­
ro tylko wyjdzie z opieki szkolnej. W  tćm niebezpiecz­
nym dla młodzieży przejściu, wolność powinna być u- 
dzielana powoli i zawsze pod przewodnictwen rozumnych 
rad  i upomnień, inaczśj młody człowiek nieznający świa­
ta  i jego  niebezpieczeństw, nadużyje wolności i zgubi 
się za m łodu. — W  całćm dziele widać ducha relig ij­
nego, m iłującego prawdziwie młodzież i pragnącego jć j 
istotnego szczęścia. Z resztą A utor sam wyznaje, że w 
wykładzie dzieła swojego trzym ał się zasad ks. D upan- 
loup wyrażonych w jeg o  dziele o w ychow aniu; a kto sie 
takiego przewodnika trzym a, tćn rzadko b łądzi. __
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F r a n k i J e X °  •’edDÓJ petyeyi wzg!?dem wypędzenia z 
pewien zwi i “  0t°  przygotowuj e się druga mająca 
Tours n azek z pierwszą. Pięćset mieszkańców miasta 
sienią ^  ^n8̂ 6 Przedstawienie do senatu, żądające znie- 
iest .Wszelki.eg° budżetu wyznań. Petycya powiada, że 
utrzvT esprawifdliwością aby obywatele płacili podatki na 
wsnól 81116 “ inistrów religii jakiójkolwiek, z którą nic 
wae- ne^° D*e maj a ' Przytaczam tu wszystkich znie- 
kiem ua.W?rtycb w petycyi przeciwko Kościołowi katolic- 
telnik 1 f S° “ bdstrom ; ale muszę zwrócić uwagę czy- 
ku a’+ Zgromadzenie narodowe francuzkie 1789 ro- 
dze an°wiwszy oddać dobra duchowne na rozporzą- 
pewIU? uai'odu, postanowiło zarazem, aby z tych dóbr za- 
Ko w0" 0 fundusze Ila utrzymanie wyznań i ich ministrów, 
płat 1801 loku stano w i, że duchowni katolicey

"j* będą przez rząd, a artykuły organiczne oznaczaja 
dla 1-0?c płaty i 15,000 fr. dla Arcybiskupów, 10,000 
czó 1 . pów> a P° 1500 i 1000 franków dla probosz- 

w pierwszej i drugiej klasy. Pensy a powyższa wy- 
P eona dotąd duchownym francuzkim jest świętym dłu- 
j=Jeia należącym im się ze sprawiedliwości i z wiary tra- 

atow publicznych. Chcąc więc odebrać pensyą, potrze- 
. at)y oddać Kościołowi zabrane mu w r. 1789 dobra 
inaczej Kościół skrzywdzony raz już przez Zgromadzenie 

a i°d°we, byłby okradziony powtórnie przez prawoda­
wców ulegających petycyi mieszkańców Turs. Zapewne 
p n odebraniu pensyi wierni zaspokajaliby potrzeby ducho- 

lenstwa, ale i to jest widoczna, że o ile z jednej stro- 
byliby moze zanadto obciążeni, o tyle z dru- 

ś w L  Ueh0WieÓstw0 niiałoby daleko mniój możności wy- 
czac dobrodziejstwa swoim owieczkom. —

ra P a,Q: r T ^ m ° znakomitych wydawnictwach Wikto- 
stiana i • ^ollandystów Acta Sanctorum, Gallia Chri-
ea zaim Tenże sam niezmodowany przedsiębior-
n yd i /i11UJe .Sl '̂ obecide wydaniem : Roczników kościel- 
zawierainn°,mi^2a’ Ukazaty si? niedawno tomy 4. i 5ty. 
ty m  prz‘ ,e  hlstoryą Kościoła od 820— 933 roku. W 
k tó r y  szczec i1 • CZasu Panował Papież Mikołaj Wielki, 
cianizmu „ f  ?!6 zajmował się nawróceniem do chrześ- 
swoje rnn- r.°. w słowiańskich. Baroniusz doprowadził 

uczmki do r. 1198. Dzieło było prowadzonedalój przez i iT “  “ <' u- «yio prowauzone
łłzowskieeo “,n y . .,lczonych a mianowicie przez naszego 
dził do r. I 5 ł ^ ln‘kana z K rakowa, który je  doprowa- 
Jakób Laderch 1Iem7 k Spondau, Odoryk Raynald i
szych czasów uczo?edZi?brali t?Ż Sama praC?’ Za na' 
zaJ<łł się dopełnia • archl)vl8ta watykański ks. Theinert 
dziesięciu trzy tomllenip dzieła * JUŻ °głosił przed laty 
ukazuje się obecne w h d ''6^° tbz to Przewodnictwem 
przedsięwzięcie z ener Wydawca obiecuje popierać
tygodni. Zdaje się wi* 1 w/d aw ać  tom jeden co sześć 
czony zostanie.*)   ^ C’ ze wkrótce przedruk ukoń-

* Z dyecezyi Przemyśiskićj
D o c h o d z ą  m ię  w iad o m o śc i ;

zmniejszył karę 1000 guld n a ’k wyższ-v Hfid krajowy
towicza za niewydanie sadowych , ArcybiskuPa Sembra-
ł ożoną, do stu guld. N i e z a w o d n i * “ alze0skich na'
byle szbie pozwolił zabrać rzeczone a l t  T  spuszcz**’ 
     aaca. Lecz mówią

*) A utorow i zostaw ia się o d p o w ie d z ia ł 
powyższym liście w yrażone Red l  “  *d8ni"  WKea- Tygod. katol

głośno, że ks. Arcybiskup pragnie złożyć obecny swój 
urząd Administratora i powrócić do Rzymu. Czy będzie 
mógł wykonać ten zamiar, przyszłość pokaże. Dla ka­
żdego jednak, choćby najbardziój w sztuce rządzenia i 
w znajomości spraw i ludzi biegłego, stanie się pozycya 
Administratora Dyecezyi nader trudna, jeżeli nie będzie 
postanowiony cum jure successioniś. Przez 20 bowiem 
lat wzrosły wpływy polityki moskiewskiśj wpośród du­
chowieństwa ruskiego nadzwyczaj silnie, i zanadto głę­
boko zapuściły korzenie, ażeby je  można kurendami i 
listami pasterskiemi osłabić i zniweczyć. Zdaje się, że 
to nie uszło oka ks. Arcybiskupa, że się dokładnie o 
tem przekonać mógł, i że dlatego pragnie się usunąć, 
aby dzielniejszemu zostawić pole do pracy.

Nieszczęsne naśladowanie w organizowaniu szkół 
na w-zór pruskich przez dawniejsze ministeryum bezro- 
zumnie podjęte, zrobiło u nas ze szkół gimnazyalnych 
jakieś poczwarki uniwersytetów. Z zupełnćm pominię­
ciem wychowania i karności ojcowskiej, rzucono się na 
samą naukę, a jeden z ówczesnych inspektorów myślał, 
że ogromnych rzeczy dokaże, jeżeli od rana do północy 
odprawiać będzie egzamina dojrzałości, i domagać się od 
młodzieży i młodych profesorów wiadomości, do których 
ci niemieli jeszcze czasu a tamci potrzebnego objęcia.

Zaprowadzony system wymagał większćj liczby na­
uczycieli. Brano tóż z zapałem, ktokolwiek się zgłosił, 
częstokroć niedorostków, nieuków o jedną tylko kartkę 
od dobrego studenta mędrszych, często ludzi bez naj­
mniejszego powołania do tego zawodu, korzystających je ­
dynie z lat supletury swojćj na to, aby się przygotować 
do innego zawodu, albo się doczekać wakausu w innym 
stanie, do którego się gotowali. Ach, jakże smutno było 
patrzeć na takich niepowołanych mistrzów młodzieży, z 
których wielka część najmniejszego pojęcia nie miała o 
poświęceniu się dla nauk, o dobrym wychowaniu i takcie 
poważnym, a wielu było takich, którzy albo politykę mo­
skiewską głownie mieli na celą, albo pijaństwu i lampar- 
teryi się oddawali i na to wyciągali pieniądze od stu­
dentów lub ich rodziców. Były to konieczne następstwa 
zwichnionśj zasady, że szkoły niższe i średnie powinne 
byc także szkołami wychowania moralnego i karności.

Dodajmy teraz ową nieustanną wędrówkę i zmiany 
tak zwanych panów profesorów, tych indiwiduów, którym 
w obec młodzieży tylko paragraf i strach przed klasyfi- 
kacyą nadawały jakąś powagę, a przedstawią się nam 
gimnazya tutejsze w bardzo smutnych, a niestety rzeczy­
wistych kolorach. Młodzież nadęta, samopas poza szkołą 
puszczona, bez węzła koniecznego z nauczycielami swymi, 
nawykła o tyle zachować karność i przyzwoitość, o ile 
paragrafy Ustawy sźkólnćj do tego zmuszały, wyszła z 
karbów wszelkich, zatarłszy w' sobie to, co z łona rodzi­
ny bogobojnćj do szkoły przyniosła, rzucała się podbu­
rzona od politycznych agentów na swoich zwierzchników, 
albo przez niegodne i niesumienne postępowanie nauczy­
cieli swoich dopuszczała się przeciwko tymże niesłycha­
nych ekscesów. Dosyć wspomnieć o wybijaniu okien, o 
demonstracyach w szkole, o rozsiewaniu paszkwilów, o 
biciu profesorów, o wyrzuceniu jednego z takich mistrzów 
z szynkowni przez okno. Smutne te objawy niekarności 
szły w parze z innymi jak n. p. z czytaniem plugastw 
Renana, z występkami przeciw czystości, włóczeniem się 
po szynkach i domach rozpusty, z szerzeniem się onanii,
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z zawiązywaniem romansów, i t. d. W  kraju tak  pod 
każdym względem ubogim i przez biurokracyą sparaliżo­
wanym, nie było sił do utworzenia reakcyi przeciwko te­
mu kierunkowi, który zagubą grozi pokoleniu młodemu. 
Rodzice boleli strasznie nie widząc z nikąd pomocy. We 
Francyi, w Niemczech, w Belgii są stowarzyszenia kato- 
lickiśj młodzieży, które ją  chronią od zgubnych wpływów. 
T u  niedozwolono katechecie gimuazyalnemu w Rzeszowie 
zawiązać Sodalitatem  M arianam . W  tśm  rozeszła się 
wieść o ustanowieniu R ady szkólnśj krajowej. Ożywiły 
się nadzieje, że m ag istratu ra z krajowców złożona zechce 
i będzie m ogła zaradzić złemu. Niestety! do dziś nie- 
widzimy owoców pożądanych. N iegodziłoby się przypi­
sać tego złój woli, ale raczój systematowi, z którego wy­
szła ta  nowa w ładza. Je stto  płód nowej ery z liberali­
zmem niemieckim cywilnie ożenionej, przeznaczonój u nas 
ante omnia na reakcyą przeciw moskiewskim wpływom 
po szkołach, z których zrobili sobie Świętojurcy arenę 
polityczną. Dalój ma cośkolwiek wspomódz naukę w du­
chu narodow ym , a zatem oświatę ułatw ić, iżby owoce 
lepsze i rychlejsze wydała. Lecz w celu wychowania 
młodzieży w karności i pobożności, co uczyniono? Krom 
arcypięknie umotywowanego zakazu, tyczącego się S tow a­
rzyszeń wzajemnej pomocy, niewidzimy nic więcej. N a­
wet przeciwko wnioskom jednego z ciał nauczycielskich, 
aby młodzież gimuazyalna, zam iast iść na M szą św. do 
kościoła, czas ten obróciła na naukę języka niemieckiego, 
trudno było Radzie szkólnej oświadczyć się z większą 
stanowczością, aniżeli to uczyniła. A  ciekawi jesteśm y, 
co powie na skargi niektórych ks.ks. katechetów  dono­
szących j e j , że' niektórzy panowie profesorowie historyi 
występują na prelekcyach z konceptami, przeciwnymi H i­
storyi św., które gruntow na nauka i krytyka już dawno 
jako błazeńskie m arzenia niedowiarków zbiła, których dziś 
krom żydowskich feuilletonistów żaden uczony, choćby 
nie był katolikiem, na seryo nie powtórzy?

Czyż rada szkolna wystąpi przeciw tym niedouczo­
nym bohaterom  postępu? Mnie się zdaje, że może i po­
winna to uczynić jak  najrychlej, bo dekret na profesora 
gimuazyalnego nie nadaje prawa, aby lada nieuk zepsu­
ty i przewrotny, według swego widzimisię naucza ł, ale 
ma się trzymać książki nakazanej od W ładzy. Gimna- 
zyum, to nie U niw ersytet. Prelekcye są na U niw ersyte­
cie, a w Gimnazyum nauczanie przedm iotu w edług autora 
przez W ładzę przepisanego- R ada  szkolna powinna to 
uczynić, bo kraj na to nie p łaci podatki na je j i na pro­
fesorów utrzymanie, aby dzieci jego  bałam ucono, odbie­
rano im wiarę św., tę podstawę życia, aby robiono z nich 
Nihilistów, indiffereutystów, ludzi bez czci i sumienia, 
moralnych o tyle, o ile samolubstwo, interes lub przy­
zwoitość tego wymagają, a zatem  moralnych nie według 
religii, ale w edług światowój moralności, k tóra je s t  niczem. 
Jeżeli R ada szkolna inaczój postąpi, natenczas kraj z 
boleścią patrzyć na nią będzie krwawemi łzam i rodziców 
i tśj młodzieży, nad której ośw iatą i wychowaniem czu­
wać je s t obowiązaną. —

Dowiaduję się, że kilka tygodni temu, była w P rze­
myślu P rzełożona S ióstr M iłosierdzia, W ielebna M atka 
T albo t w celu porozum ienia się względem objęcia przez 
Zgrom adzenie szpitala miejskiego chorych. W niosek do 
tego wyszedł od radnego m iasta P . Longeham ps. Nie 
można jeszcze przewidzieć jak i obrót weźmie ta  sprawa;

jednak  —  jak  mi mówiono — W ielebna M atka wyjecha­
ła  z Przem yśla ze słabą nadzieją. Ju ż  samo przyjęcie 
niedelikatne, którego doznała — gdyż nieproszono jó j na­
wet, aby usiadła, obudziło w niój powątpiewanie o do­
brym skutku. I  nic dziwnego w tóm. Przem yśl niemo- 
że z ochotą oddaw ać zarządu szpitalu Siostrom  M iło­
sierdzia, skoro wiedeńskie liberały przeciwko temu po­
w stają. —

Korespondent paryzki do Dziennika poznań­
skiego.

Znajdujemy się w szczególnem względem Dzien­
nika położeniu. My mu ciągle odpowiadamy na jego 
wycieczki przeciw Kościołowi i władzy duchownej, a 
on wszystkie nasze odpowiedzi i sprostowania zbywa 
milczeniem. W tern milczeniu jes t taktyka, ale jes t 
także chęć uniknienia drażniących dyskusyi. Przypu­
szczając więc, że owa lepsza pobudka wpływa do 
pewnej granicy na zachowanie się Dziennika, raz 
jeszcze zwrócimy jego uwagę na pewne punkta, któ­
rych oczywista słuszność uderzy każdego, kto się roz­
myślnie uprzedzeniami nie krępuje.

Dziennik tyle się razy oburzał, kiedyśmy mu za­
rzucali nieprzychylność dla Kościoła katolickiego i dla 
jego instytucyi, również nieprzyzwoitą w obec władzy 
naszej archidyecezalnej draźliwość, a czy podobna 
nam było takiego zarzutu nie uczynić? Redakcya 
Dziennika zdaje się mniemać, że skoro od czasu do 
czasu artykuł jaki wstępny z zaręczeniem o swoich 
dobrych usposobieniach umieści i skoro udzieli go­
ścinności wiadomościom o nabożeństwach, installa- 
cyach, obchodach jubileuszowych*) itd., już uczyniła 
wszystko i wolno jej przepuszczać w koresponden- 
cyach, feletonach, czasem i artykułach wstępnych 
zdania zaczepne lub rażące. My na tego rodzaju 
dualizm, bardzo popłatny w sferach umiarkowanych 
dziennikarstwa, w Czasie naprzykład, żadną miarą 
zgodzić się nie możemy. Wielekroć powtarzaliśmy 
i powtarzamy obecnie, że nikt nigdy nie pozwala 
ciskać biotem na to, co szanuje istotnie. Ani Dzien­
nik, ani Czas nie przepuszczą ironicznych lub złośli­
wych przeciw sprawie polskićj, przeciw sferom, w 
których się poruszają, nawet przeciw osobom blizkim 
sobie napaści, więc gdyby kochali istotnie Stolicę 
Apostolską, przepisy Kościoła i katolicką hierarchią, 
nie pozwoliliby ani sobie, ani innym podjazdowych 
przeciwko nim zaczepek i wycieczek. Dualizm, o j a ­
kim wspomnieliśmy, praktykuje na szeroką skalę 
Dziennik Warszawski; zapisuje on najskrupulatniej 
odpusty, kazania, msze z muzyką i taki nawet gor­
liwy w tej mierze, że duchowieństwo warszawskie 
chciało się na upominek dla jego kronikarza ko­
ścielnego składać. A jednak Dziennik Warszawski 
do najzawziętszych wrogów katolicyzmu należy.

My co chwila wytykamy Dziennikowi poznańskie-

*) I w tym  punkoie w ie leb y  było  do zarzucenia  D zie n n i­
kow i. U m ieszc za  bez wyboru to co mu przyszłą, a zgo ła  n ie  
stara s ię  o w iadom ości w ażne isto tn ie . Śm ieszna to rzecz wi­
d zieć  d łu g ie  op isy  u roczystości drobnego znaczenia , k iedy naj­
w ażn iejsze fakta  życia  n aszego  k oście ln ego  zostają  ca łk iem  
pom inięte.
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mu zboczenia i uchybienia, jakich się dopuszcza.
ie czynimy tego ani dla dokuczania, ani dla wyzy­

wania, lecz z uczucia obowiązku. Tygodnika zada- 
aniem je s t z jednej strony oświecać powszechność 

naszą w rzeczach wiary i Kościoła, z drugiej bro- 
n?c Pr awd świętych, zaczepianych lekkomyślnie co 
cnwila.  ̂ Wolelibyśmy uczciwą i poważną dyskusyą 
(me kłótnię, na jak ą  się jedynie zdobyć u nas u- 

niżli milczenie, ale się taktyką milczenia zbić 
? ru nie damy. — Czy Dziennik będzie na nas u- 

, czy n ie, czy wspomni o nas kiedy, lub też 
zawezmie się, aby pomijać sprostowania nasze i za­
przeczenia , my nie przestaniemy prostować i za­
przeczać. P raw da, nieskończenie więcej osób czyta 

ziennik niż Tygodnik, i nasze słowa nie do wszyst- 
h ^ z  dojdą przecież do pewnej liczby; zaś

co bądź i Dziennikowi kontrola nie mało się 
przyda. Dyktatorstwo bez oporu dochodzi nieraz do 
potwornych następstw , a kontrola i najpewniejszych 
siebie ostrożności uczy.
i . W czasach zwyczajnych Dziennik się nieco uspo-

aJa l tylko od czasu do czasu upuści nieco syczącej 
pary przez wentyl; ale niechno jaka rewolucya za­
świeci łuną na horyzoncie, zaraz i w Dzienniku 
ton inny. Rewolucyoniści hiszpańscy naprzykład 

w nim gotowego rzecznika. O zbrodni w 
-Burgos popełnionej nikt jeszcze nic pewnego nie 
Wle; w każdym razie widoczna je s t ,  że towarzy­
stwa tajne pechwyciły skwapliwie pierwszy lepszy 
P°zór, aby uderzyć na Kościół i duchowieństwo.*)

*) Sposobność wyświecenia jak D ziennik  o zbrodni w Bur­
gos dokonanej i w jakim duchu pisze, nastręcza nam jeden z o- 
8 atnich numerów, numer 27. Każdy człowiek nieuprzedzony 
Ze a cierpliwie, i nie spieszy z wyrokiem , bo rzecz jeszcze

nie może być jasna, nawet dla sądów miejscowych. Otóż Dzień- 
ni/c, k tó ry  swoip 4
przych 1 '• k  • ." ’a om°ści czerpie wyłącznie prawie z nie- 
(co nieprawd * duchowieństwu Independance, zaręcza
derstwo fanat 'Ze dzleilQik urz§dowy paryzki przypisuje mor- 
morder • 1 ^Czuemu duchowieństwu miejscowemu, bo mówi „O 
potwi r|Wl  ̂ dokonanćm nadchodzą wiadomości, które zdają się  
znaleźli n* kS'^za dokonali zabójstwa.1' Tego jeszcześm y nie 
Na dobitkę ^  Dzienn*lc wyprzedza wszystkich -  w złej woli. 
wiony a r ty k u ł^ !?  °Za ° n’ niezaw°dnie z drugiej ręki, wykrzy- 
kladał, że poste eDmka Monde. Dziennik Le Monde wy- 
oburzyć i odwet lnie liberałów hiszpańskich łatwo mogło 
wołać. Czytaliśmy te™05, nieo®wieconeg° jak iego fanatyka wy- 
D ziennik  wyjmuje pHr” aitykul i nic nas w nim nie uderzyło, 
katolickie żadnego sekret6rWanyCh okresów * dodaje: Dzienniki 
dni żywiołu klerykalne^0U‘>me r° bią Z uczestniczenia w tóJ zbr°- 
były wtajemniczone we wszvstb ? W‘§° dzieDniki katolickie 
chę za grubo. Dalej jeszcze p0 , \  teraz Przy znaJS si§ ? To tro' 
czeniu wykrzykuje D zien n ik • ®m P°dstępnie obciętem  przyto- 
komentarzy.“ My także p o w iem y -°ZUmowanie t0 nie potraelraje 
ników swoich tendencyjnie bałanm?i°a0b’ W ’aki Dziennik  czyteI'

w .  i « d „ . w  
rozmaitych usposobień wiadomości dobiera r a ­
mi, drudzy mniej namiętni. Snać to o czćm' - ?
pracownik namigtny bardzo. W tym s a m i  " r " * W8?

WyraZy‘ ”Zerwać z ca ,« przeszłością od razu je st  rzeczą

Owóż Dziennik niepamiętny tego, że tyle razy zarę­
czał, iż Kościół i duchowieństwo szanuje, pisze o tej 
sprawie tak, a nawet gorzej niż wszystkie inne rady­
kalne pisma. Jego wcale nie oburzyły szkaradne de- 
monstracye bezbożności, aresztowania księży, krwawe 
wrzaski uliczne, zniewaga wyrządzona nuncyuszowi, 
zdruzgotanie herbów papiezkich. A przecież ten pa­
pież, którego godła spalono to Pius IX., a przecież ten 
nuncyusz to Mons. P ranchi, mąż wielkich zalet, sza­
nowany i u nas.

Najgorsze rzeczy odbiera teraz Dziennik z P a­
ryża. Jego korespondent tamtejszy z upodobaniem 
zbiera dlań szumowiny wielkiej stolicy, a i sam so­
bie dużo pozwala.

Pomijamy to co przytoczył przeciw małżeństwu, 
bo to w każdym w stręt obudziło, ale weźmy Nr. 22. 
Je s t tam  streszczenie buhającego nienawiścią dla 
Stolicy Apostolskiej artykułu pana Abouta. Kore­
spondent opuścił to, coby było nie uszło bezkarnie 
Dziennikowi w Prusiech, o Rzymie zamieścił wszy­
stko, bo o Rzym sąd się żaden i żadna policya nie 
upomni. Dziennik zakłopotał się nieco po 24 go­
dzinach (la nuit porte eonseil) i wykłada, że podał 
to jako  osobliwość. Tłomaczenia tego przyjąć nie­
podobna. Nigdy człowiek porządny tak sobie od 
niechcenia obelg, przeciw tem u, co dlań święte, nie 
powtarza i nie ogłasza.

Miarę istotną usposobień swoich pokazał korespon­
dent w numerze 25, gdzie zdaje sprawę z dyskusyi 
jak a  miała miejsce w ciele prawodawczem o rozru­
chach na wyspie Reunion.

Na wyspie Reunion tak  ja k  i w Europie są stron­
nictwa, dzienniki, spory, są i loże masońskie, które 
pilnie czuwają, aby każdą okoliczność przeciw Ko­
ściołowi katolickiemu wyzyskać. Od dawna tleje 
tam niezadowolnienie z prawa kolonialnego, które 
mieszkańcom dostatecznego udziału w zarządzie nie 
daje. Ale na kogo tu się gniewać? Rząd za mocny, 
więc pewna część malkontentów obróciła się prze­
ciw Jezuitom, którzy tam m ają gimnazyum i prze­
ciw Marystom (francuzki zakon z Marsylii), którzy 
przewodniczą rządowemu zakładowi poprawczemu 0 - 
patrzności. Zaczęły się niepokoje, malkontenci za­
żądali oddalenia dyrektora spraw wewnętrznych, pa­
na de Lagrange, jako  przyjaciela Jezuitów, wypę­
dzenia Jezuitów, oddania domu Opatrzności w ręce 
świeckie i głosowania powszechnego. Przyszło do 
starcia, krew pociekła, a teraz cała sprawa wyto­
czona została przed Izbę.

Korespondent w taki sposób streszcza mowę pa­
na Jules Simon, obrońcy malkontentów:

Pierwszym  i niezawodnie kardynalnym powodem nieszczę­
śliwych tych wypadków, bo zeń płynie źródło nadużyć i w szel­
kiego nieukontentowania, jest rząd despotyczny, zupełnie arbi­
tralny, pozbawiony wszelkićj kontroli, jaki panuje we francuz- 
kich koloniach — od czasu nastania cesarstwa — dzięki sena- 
tus-consultom z 1854 i 1866 r .; dzięki tym rozporządzeniom,

niepodobną, na to potrzeba dość długiego czasu i znacznśj pra­
cy duchownej, któraby przerobiła istniejące dotąd pojęcia.11 W ięc 
D ziennik  uważa, że w Hiszpanii postępem będzie zerwanie z 
przeszłością katolicką i sprzyja pracy, która przerobi istniejące 
pojęcia. W obec takich wybryków, jak wierzyć w je g o  katoli­
ckie uczucia u nas?
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k o lon ie  f ra n c u z k ie  n ie ty lk o  że  nie s ą  r e p re z e n to w a n e  we f rancuz-  
k ic h  izbach ,  a le  m ie s z k a ń c y  ich w a iim inistracyi  n aw e t  w ew n ę­
t r z n e j ,  m ie jscow e j ,  nie  b io rą  ż a d n e g o  udzia iu .  D ru g im  równie 
w id o czn y m  i p ie rw sze  p o  p o p rz ed za jący m  za jm u jący m  m ie jsce  
pow odem , j e s t  w e d łu g  n ie s ły c h an e  ro zsze rzen ie  's ie  w R eunion  
w ła d z y  i w pływ u J e z u i tó w .  W Róunion  Je zu ic i  byli w s z y s tk ie m :  
on i  u p ra w ia l i  z n a c z n e  p r z e s t r z e n ie  ziemi za  po m o cą  ro b o tn ik a  
b e z p ła tn e g o ,  bo r ę k a m i  m ło d y c h  s k a z a n y c h  winowajców, n ad  
k tó r e m i  m ieli  o p ie k ę ,  i tym  s p o s o b em  czynil i  n ieb ezp iecz n ą ,  a 
n a w e t  do  proste j  r u in y  w iodącą  k o n k u re n c y ą  p lan ta to ro m  św ie ­
c k im ,  z m u s z a n y m  r o b o tn ik a  o p ła c a ć  d r o g o ; oni wychowywali ,  
a  racze j  zn an y m  s y s te m e m  A lw a ra  og łupia l i  m łodzież,  u t r z y m u ­
j ą c  ko leg ia  su b w e n e y o n o w a u e  p rzez  r ząd ,  ze  sz k o d ą  zak ła d ó w  
św ieck ich ,  n a w e t  r z ą d o w y c h  : oni n a k o n ie c  rządzi l i  ca łą  kolonią,  
rządzi l i  n ią  w ca łem zn a c z e n iu  tego  w y ra z u ,  r ę k a m i  oddanego’ 
im  b ezw z g lę d n ie  d u s z ą  i c ia łem  p. d e  L a g ra n g e ,  d y re k to ra  
s p r a w  w ew n ę t rzn y ch  kolonii . D z ienn ik i  ich ze  zw y k łą  j e z u i ­
c k ą  zaw z ię tośc ią  — są  to  w s z y s tk o  tw ie rd z e n ia  p a n a  S imon — 
o b e lg am i  za rzu ca ły  w szy s tk ich ,  co p rzeciw ko  tej  n iepom ie rn ie  
s ię  roz sz e rz a ją c e j  ich ty ran ii ,  czynem , s łow em , a n aw e t  m i lczą­
c ą  a  b ie rną  o p o z y c j ą  p ro se s to w a ć  ś m i e l i . . .  K to k o lw iek  zna 
n a tu r ę  k le ry k a ln e g o  żyw io łu  i j e g o  obyczaj ,  g d y  zap o m n iaw szy  
p o s ła u n ic tw a  swego, n ie  po o b y w a te l s k u  s łu ż y ć  o jczyźnie,  a le  
w ła d a ć  n ią  po p a ń s k u  z a p ra g n ie ,  te m u  nie t rudno  bedzie  w yo­
b r a z i ć  sob ie  do jak p iek ie lnego  s to p n ia  dojść m usia ł  uc isk  m ie ­
sz k ań có w  R ćunion,  pod tym  w szys tko  p r z y g n ia ta ją c y m  t łok iem  
j e z u ic k ie j  o rgan izacy i . . , .  N a d u ż y c ie  w ład zy  — szczególn iś j  t e j , 
do k tó re j  się nie ma ż a d n e g o  prawa, j a k  w obecnym  w y p ad ­
k u  —  nie  o d łą c z a  się n ig d y  od d e m o r a l i z a c y i : d la  tego  mnićj 
j e s z c z e  n ie s p o d z ia n y m  j e s t  to. że  pod ty m  g o rącćm ,  'a f r y k a ń ­
sk im  k l im a tem  R ć u n io n  j e z u ic i  i icb a jenci  d o pusz cza l i  s i e  naj- 
s k a n d a l iczn ie jszy c h  bezp raw i  pod  w zględem  obccza jów .  S p ro ­
w a d z o n y  p rzez  nich, d aw n y  w sp ó łp ra c o w n ik  tu te jsz e g o  1’U n i -  
v e r s a ,  p. B u e t  późn ie jszy  r e d a k to r  n ac z e ln y  jezu ick ieg o  p i s ­
m a  w R eun io n  L a  M a l e ,  w k i lk a  za ledw o  m iesięcy  po przy­
byc iu  swein do Kolonii, dopuśc i ł  s ię  g w a ł tu  n a  małole tn ie j  
k re o lc e ,  c ó rce  g o s p o d a rs tw a ,  u k tó ry c h  z n a laz ł  gośc inność ,  i 
z a  to  o d d a n y  z o s ta ł  pod sąd ,  co nie  p rzesz kodz i ło  j e z u ­
i tom  bronić  go wszelk iem i s i łam i. . . .  F a k t ó w  tego  rodza ju  n ie  
b ę d ę  c j t o w a ł  więcej —  u f a m .  że  d la  b ez s t ro n n y c h  ten  jeden  
w y s t a r c z y . . :  T rz e c im  n ak o n iec  p o w o d e m  n ie u k o n te n to w a n ia  
p o w szechnego  w R ć u n io n ,  b y ły  od k i lku  la t  już się p o w ta rza ­
j ą c e  n ieu rodza je ,  t r z ę s ie n ie  z iem i ,  t r ą b y ,  u r a g a n y  i tym p o d o ­
b n e  k lę sk i  a tm o sfe ry c z n e  i m a te ry a lu e ,  k tó re  w ie lką  sp ro w a ­
d z i ły  n ę d z ę . . .  J a k  j e d n a k ż e ,  w chwili  w y b u c h u ,  zaw z ię tość  
p rzec iw  J e z u i to m  p rz e m a g a ła  w szys tk ie  inne  n iechęci ,  dowodzi  
n a j lep ie j  sam  c h a r a k t e r  rozruchów : w szędz ie  lud rzu ca ł  s ie  ty lko  
n a  z a k ła d y  j e zu ick ie ,  a  jeżeli  w y r u s z r ł  i p rzeciw  mini t e r r u m  
s p ra w  w e w n ę trz n y c h ,  dla  tego, że  n ićin z a r z ą d z a ł  p. de  L a ­
g ra n g e ,  n a rz ę d z ie  jezu i tó w ,  to  j e d n a k ż e  i n a p a d a j ą c  n a  ten  
g m a c h  rządow y, ch c ia ł  j a s n o  myśl sw ą  i t e n d e n c y ą  s c h a ra k te ­
ry z o w a ć  i wołał w ciąż :  N iech ży je  ca sa rz! N iech  ży je  guberna tor 
kolonii.! 1 ‘recz z J e zu ita m i!  / 'racz z p . de C ogronge.

Czytając tą  korespondencyą zaraz zrodziło się 
pewne podejrzenie w umyśle naszym; wyrażenie „Je­
zuici ogłupiali znanym systemem Alwara11, albo przy­
tyk o „służeniu ojczyźnie po obyw atelsku*)11 za trą­
cały kwasem rodzimym; niepodobna nam jednak by­
ło przypuścić, że prawie wszystko je s t  zmyśleniem. 
Przecie korespondent powtarza po dwa razy „według 
pana Simon11, albo „są to wszystko twierdzenia pana 
Simon11. Cożkolwiekbądź wzięliśmy się do porówny­
wania w dziennikach francuzkich, i ze zdumieniem 
znaleźliśmy, że korespondent wziąwszy tylko z lek­
ka tem at od mówcy francuzkiego, przystroił go wa- 
ryacyami własnemi do niepoznania. Snać bardzo był 
zadowolniony, że mu się nadarzyła sposobność spra­
wienia łaźni Jezuitom i dalejże ich obrabiać eon a- 
rnore.

Pan Jules Simon mówił (przestrzegamy, że my na 
prawdę dosłownie przytaczam y):

*) Z w rac am y  u w a g ę  , że  t e  w y ra z y  d ru k o w a n e  s ą  rozs ta-  
w ionem i g ło s k a m i .

„Raport urzędowy wskazuje jako  jednę z przy­
c z y n  wypadków zaszłych na wyspie, nadużycia pra- 
„sy miejscowej, mianowicie pisma Journal du Com- 
„merce i pisma la Maile, wyobrażających skrajne opi- 
„nie polityczne i religijne, także publikaeyi tajnej le 
„CTl d’alarme. Mam w ręku kilka numerów tych 
„pism.^ Napotyka się w nich istotnie gwałtowne wy­
ra ż e n ie ; wszelako dyskusya ogranicza się do spraw 
„kolonialnych i do zadań religijnych; na rząd ce sa r­
s k i  nie nastają i tylko się żalą na prawa z r. 1854 
„i 1866. Gwałtowność dyskusyi wzmogła się od kie- 
:ińy na redaktora dziennika la Maile przybył z PYan- 
„cyi p. Buet, którego niebawem oskarżono o zbrodnię 
„obyczajową, dokonaną w domu, w którym mu go­
śc in y  udzielono. Otoż w niedzielę 29go listopada 
„pare set młodych ludzi zabrało się pod oknami pa- 
„na Buet i wołali „precz z Buetem.11 Ztamtąd mło- 
„dziez poszła do pałacu biskupiego, a następnie przed 
„dom dyrektora spraw wewnętrznych pana Lagrange, 
„o którym mniemano, że je s t w stosunkach z dzien­
n ik iem  la Maile i że w radzie generalnej ujmował 
„się za gimnazyum dyecezalnem przeciwko liceum. 
„Zaczęto krzyczeć „precz z dyrektorem spraw we- 
„wnętrznych." N azajutrz dzień nowe zbiegowisko. 
„Doniesiono gubernatorowi, że rozpoczęto rabunek 
„w kollegium dyecezalnem. Było to przesadzone, bo 
„tylko nieco mebli i nieco książek wyrzucono przez 
„okna. bkoro gubernator przybył na miejsce, już 
„było po wszystkiemu. W tedy rzekł do gubernatora 
„O. Etcheverry, p rze łożon y  zak ład u : Oto robota li- 
„berałow. Zaś kontradm irał Duprś o d p arł: Nie, to 
„robota Jezuitów; takie owoce się zbiera, kiedy kto 
„przeciw władzy i przeciw prawu głos podnosi. Gu­
b e rn a to r  miał tu na myśli kazanie powiedziane kil- 
„ka dni pierwej przez jednego Jezuitę. Tłum zgieł­
k liw y  od^ gimnazyum Jezuitów udał się do zakładu 
„Opatrzności, gdzie znajduje się szkoła rolnicza i 
„instytut karny pod kierunkiem Marystów, którzy 
„mają sobie oddaną przez rząd pewny obszar roli 
„i pobierają 70,000 franków subwencyi rządowej 
„mogą przeto taniej przedawać produkta niż 'przed- 
„siębiercy prywatni i ztąd narazili się ludziom pra­
cow itym .11

Mówca opowiedziawszy obszernie wydarzenia pię­
ciu dni niespokojnych, _ przyczem już nie było innej 
wzmianki o Jezuitach i o duchowieństwie, jak  że 
gdzieś krzyczano: „precz z Jezuitam i11 i że podano 
petycyę, w której wnoszono o wypędzenie Jezuitów 
i o oddanie zakładu Opatrzności w ręce świeckie, 
i t. d. przechodzi do uwag ogólnych.

„Przez cały przeciąg czasu, powiada, nikt nie 
„krzyczał przeciw rządowi, krzyczano najbardziej 
„przeciw panu Buet, przeciw Jezuitom , przeciw za­
k ładow i Opatrzności i przeciw dyrektorowi spraw 
„wewnętrznych. Nie było tam sporu między stana- 
„mi... nie było sporu religijnego, bo religia je s t dok- 
„tryną, a nie stronnictwem, chociaż są tacy, co chcą 
„z niej uczynić narzędzie panowania. Krzyczano 
„przeciw Jezuitom i przeciw Dziennikowi występujące­
m u  wyzywająco, ale do zajścia religijnego nie przyszło."

Tu mówca przeszedł do krytyki praw kolonial­
nych i na ten punkt główny przycisk położył.
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Przytoczyliśm y ja k  na jsk rupu la tn ie j w szystko o 
ezuitach , o panu B uet, o panu L agrange i o za- 
a p6, VPa *'rzn °śc i A te raz  porównajm y.

dzież pan Simon w spom niał, że Jezu ici byli 
szystkiem  w R eun ion , gdzież w ytknął niesłychane 

- - - z e n i e  się ich władzy i w pływu?
Mówiąc o upraw ie ziemi przez młodych wino­

wajców, powiedział wyraźnie, że M aryści a nie Je -  
zakb ,(Maryści D̂ e maj^  n ic w spólnego z Jezuitam i) 

O patrzności w ręku  swem m ają.
Odzież w mowie pana Simon w zm ianka o Al- 

arze, o ogłupianiu, o wychowywaniu w kollegiach 
ubwencyonowanych przez rząd ?  kiedy wiadomo, 
e na R eunion is tn ie ją  szkoły świeckie i tylko je - 
yne jedno gimnazyum czyli kollegium  je s t  w ręku  

J ezuitów.
9*?z êz u pana Simon o sk arżen ie , że Jezuici 

3dzui całą ko lon ią , że rządzili nią w całem zna- 
Czoniu tego w yrazu, rękam i oddanego im duszą i 
C1ałem pana dc L ag ran g e?  W szakże pan Simon po- 

mdział tylko, że pana L agrange posądzano o sto ­
sunki z dziennikiem  la Maile.
, . P an  Simon ani wspom niał o obelgach jak iem i 
dzienniki jezu ick ie  (jak iż  inny oprócz la Maile is t­
niał?) miały zarzucać w szystkich, co przeciw  ich ty ­
ranii^ występowali.

To wszystko skomponował sobie korespondent tak  
samo, ja k  wymyślił cały ustęp  o żywiole klerykalnym .

, Ą-le najohydniejszego fa łszerstw a dopuścił się 
tował^° °- Panu Buet. P a n  Simon jed en  fakt zacy- 
a  tu  h °  dnym innym ani z daleka nie napom knął, 

F a k t ,ores*P°ndent w zapam iętałości sw ojej pow iada: 
"der. °W r °dzaju  nie będę cytował w ięcej, je -
0 T,,,;Q'lV̂ St1arczyUj i o skarża Jezuitów  i ich agentów

C ^ n  liczniejsze bezpraw ia*).
°z teraz sądzić o uczciwości korespondenta? 

z n an iu ^ b aWdQ ’ musiał on mniemać, że my tu  w Po-
1 że na J^Z°  ciemrii J esteśmy, że nic nie czytamy 
obwieść'> W° Przy jmiemy w szystko, co nam raczy 
wij na 1U'r złapał się we w łasne sidła i w ysta­
n a .  J  z P^smo’ w którym  listy  swoje umiesz-

u było rzeczą b rzydką , Ze podawszy mowęP&llci S* u i  z y a h . 4 ,  ztJ poua,
k i ' T *  Prz°m ilczał o mowie m in istra  m arynar- 
prźem ilCz e ile Cob°ibitnie fak ta ; ale czćmże jest" owo

dnym rzutem  wy8yj/a ł k tó re  Jak  z roSu obfitości je -

cznie p o t r z e b t u kon tro la  była konie-
N a zakończenie . .,

duje się lis t z Paryża P ° ? nim y’ *z w nrze 27 znaj- 
pod obiecującym  n a p i s e m ' " t y k u !  w stępny 
spondent dużo rozpraw ia /  7  J rancuzkl- Kore- 
ju je , ale nie podaje  innvch ^  kÓłk? ’ ^  W0‘
ba się przestraszyć. Co n d e » ? ° " ków » ,ja k  ze me  
w szystkich duchow ieństw u z a w ^ W ®  oszczPdzaJ ^  
w o w ^ m tó o ie  j e s t  d z i w a c h  1

J M .j Pan° Cii J ’’ knrespmrttint «y- 

potwarzooj i „ p„ , „ r'c6w p lSK ™ . f™ '1’  *obi'

Zwrot ku religii  stał  się znacznym za Ludwika F il ipa ,  p o ­
mimo wszystkiego co s ię  działo po wierzchu;  świadkami l.a-  
cordaire, Montalemhert, Lamenais itd. Rzeczpospolita  1848 r.  
jeżeli  nie hyła katolicką, to z pewnością  więcćj dla katolicyzmu  
we Frani yi zrobiła, aniżeli fanatyzm polityki religijnej L u d w i­
ka XVIII.,  a na e t  Karola X. Rzeczpospolita  1848 r. o tw o­
rzyła do Francyi drogę jezuitom; dtzewa wolności za jój cza­
sów, święcili  uroczyś ie i publicznie  biskupi i ks ięża ,  to samo  
duchowieństwo, które lud w czasie  rewoluryi 1830 r. obrzucał  
kamieniami i biotem. Za czasów Rzeczypospolitś j  1848 r. do ­
piero księża w e  Francyi s ię  odważyli pokazywać na ulicy w 
kapłańskim stroju .. Dziś silniejsze mnożenie s ię  negacyjnzgo  
pierwiastku we Francyi trzeba przypisać zbytniemu affirmowa* 
niu się władzy i za wielkiemu bezwątpieuia, wpływowi księży  
na niektóre działy rządów świeckich.

K orespondent słyszał, że dzwonią, ale pom ieszał 
rzeczy jed n e  z drugiem i. Już  to  je s t  zgoła niepraw dą- 
że księża dopiero za rzeczy pospolitej zaczęli śmiało 
stró j kap łańsk i nosić. —  M niejsza przecież o to : co 
w ażniejsze to  dziwaczne tw ierdzenie , że negacyjny 
p ierw iastek  wywołany zostaje  do życia przez zbyt wiel­
ki wpływ księży na rząd. M'y o tym wpływie p ier­
wszy raz się dowiadujem y. D otąd mniemaliśmy, że 
m inister Duruy, m inister L avale tte  i ich koledzy, nie 
uchodzili za zbyt słabych w obec duchow ieństw a i 
zbyt przychylnych Kościołowi; ale korespondent tw ier­
dzi stanowczo więc nie ma rady.

Co to  je s t  mieć dobrze poinform owanych ko res­
pondentów  ! D ziennik  chlubi się, że pozyskał ta k  w y­
borne pióro w Paryżu, zaś korespondent sam wiele 
o sobie trzym a, i gdzie może z w ielkością swą (udaje, że 
posiada związki obszerne i styczność z osobami zna- 
komitszemi) naprzód  w ystępuje. W inszujem y je d n e ­
mu i drugiem u.

Listy pasterskie Biskupów galicyjskich z powodu 
nowej ustawy małżeńskiej.

R oku zeszłego nie zdążyliśmy już  dla, b raku  m iej­
sca zamieścić w szystkich dokum entów N ajprzew iele- 
bniejszych B iskupów galicyjskich, ogłoszonych przez 
nich d la  informacyi podw ładnego duchow ieństw a i 
pouczenia w iernych, z powodu zaprow adzenia w pań­
stw ie austryackiem  now ej ustaw y m ałżeńskiej. Do- 
kum enta te  są zbyt ważne, i nie możemy ich pom ijać 
w piśmie naszem , k tó rego  zadaniem  re jestrow ać w szel­
kie w ażniejsze objaw y na polu kościelnem.

N asam przód podajem y lis t p a s te rsk i N ajprz. ks. 
B iskupa dyecezyi T arnow skiej. Oto ja k  brzm i w ory­
ginale łacińskim :

JO S E P H U S  A L O Y SIU S
LIBER BARO

P 1 I K A Ł S H I
D K l KT APO STO LICiF. SED IS  G RA TIA

EPISCO PU S TARNOVIENSIS
E q n e s  c. r. Ordinis Corona; ferre® II. C lass is ,  O om m eudator  
c. r. Ordinis F ra n c isc i  Josepl i i ,  Praeses Oom miss.  pauperum  

Tarnoviae ... e tc .  etc .

Universo Venerabili Clero Dioecesano Salutem a Domino.
Quis Yestrum, Yenerabiles fratres, ignorat, quanto- 

pere genius nostri aevi in reformando ordine sociali, et 
innovandis principiis juris publici desudans, propriis vi- 
ribus fidendo, solis, iisque perpetuo nutantibus, quia fal- 
lacis rationis bumanae principiis insistere conetur, quo- 
modo omnes ingenii humani vires impedant, ut in ordine 
publico stabiliendo, se salutaribus Religionis revelatae,
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et respective Ecclesiae catholicae principiis carere posse 
demonstret.

Saluberrimi quidem religionis et ecclesiae catholicae 
in constituenda, stabiliendaque populorum , regnorum et 
totius generis humani salute terrestri fructus, historia 
novemdecim saeculorum luculenter fiirmantur; hoc vero 
non obstante, quemadruoduni jam a primis ejusdem reli­
gionis et ecclesiae incunabulis, it^, et labentibus saeculis 
et nostris quoque temporibus nunquam quieverat spiritus 
contradictionis et invidiae, qui prurientes auribus, ut ait 
S. Apostolus (II. Tim. c. 4. v. 3.) magistros, novitatum- 
que cupidos adversarios in medium provocaverat, ut sub 
progressus et sublimioris sapientiae scuto ac praesidio, 
religionem revelatam spernerent, et loco doetrinae divinae 
humana placita coilocarent.

Nimirum non frustra auctore S. Augustino Ecclesia 
Christi his in terris constituta, Ecclesia m ilitans apella- 
tur, et ob depravationem naturae humanae, sequelasque 
peccati, Ei continuo contendendum erit cum adversariis 
regni divini, quamdiu peccatum est perduraturum.

Ita  et hodiernis temporibus dimicaudum Ei est cum 
agmine corypheorum sapientiae mundanae, ad quos merito 
reteruntur verba Prophetae „Duo enim mala fecit popu- 
lus meus: Me dereliquerunt fontem aquae vivae, et fo- 
derunt sibi cisternas, eisternas dissipatas, quae continere 
non valent aquas“ (Jerem. II. 13.); et iterum Gregorii 
Magni (Moral. L. 10. c. 16. in cap. 12. Job.) „Hujus 
mundi sapientia est, cor machinationibus tegere, sensum 
verbis velare, quae falsa sunt vera ostendere, quae vera 
sunt falsa demonstrare.“ —

T rip lex  est causa, qua munere N ostro pastorali com- 
pellim ur praesentes litteras ad Vos V enerabiles fratres, 
d irig en d i, Vobisque varia pericula ap e rien d i, quae in 
Ecclesiam  ru u n t, ut simul modum V obis praescribam us, 
quomodo in Ecclesia D ei V os versari op o rtea t, u t veri 
pastoris munere fungentes, pericula ab ovibus vestrae 
curae concreditis avertatis, et vituperium  m ercenarii co­
ram  Christo Domino evadere valeatis.

Hue pertinent: lex matrimonialis recens, —  porro 
lex de emancipatione scholarum elementarium a vigilan- 
tia et inspectione Ecclesiae, -— ac demum lex intercon­
fession alis, quae leges consentiente utraque Curia Comi- 
tiorum Viennensium, et Ministerio — altissimam sanctio- 
nem nactae, sunt die 25. Maji 1868, quas leges in Cur- 
rendis Consistorialibus modo consueto Vobis cummuni- 
cabimus. —

Erronea sane et Jidei ac doetrinae catholicae de 
Sacramento m atrim onii absona est assertio: matmmonium  
contractu mere civili coalescere, id  est pacto mere civili 
contr ahentium efjici, de cujus valore , nec non conju- 
galis consortii observatione sola auctoritas civilis jud i-  
care valeat. Nam matrimonium etiamsi contractu effi- 
ciatur, tamen contractus hie utpote circa personas versans 
cum qualibet alia pactione, ubi de rebus terrestribus 
agitur, sine gravissimo Majestatis divinae et dignitatis 
humanae dispendio confundi aut eidem aequiparari haud 
potest. Ideo omnes antiquitatis gentes matrimonium ut­
pote societatem divinae institutionis, tamquam rem reli- 
giosam venerabantur et tractabant, et Jus Rom anum  
declarat: nuptias esse conjunctionem maris et foeminae, 
consortium omnis vitae, d ivin i et humani ju r is  commu- 
nicationem.

Equidem Civitas gaudet jure vinculis seu consortiis 
inter marem et foeminam initis, effectus civiles matrimo­
nii adscribendi aut vero adimendi; verumtamen religio­
nis veneratio, conscientiae subditorum catholicorum de- 
bitus respectus, porro sanctitas et gravitas ipsius vinculi 
matrimonialis, nec non officiorum pro contrahentibus inde 
emanantium et eflectuum in ipsam civitatem inde reduu- 
dantium ratio ac pondus id necessario postulant, ut ci­
vitas in tu itu  Catholicorum nonnisi ejusmodi consortiis 
conjugalibus eflectus et ju ra  civilia attribuat, quae coram 
Deo, videlicet interveniente Ecclesia ope sacramenti san- 
cita sint. Non minus exinde prono alveo Unit, etiam 
causas matrimoniales catholicorum, sive de vinculi ipsius 
valore, sive de conjugalis consortii separatione agatur, 
modo conscientiae catholicae condigno, nonnisi judicem 
ecclesiasticum competenter cognoscere et judicare posse, 
— idque eo magis in Imperio Austriae pro Catholicis 
a Regimine Sacrae C. R. Majestatis praestolari et pa- 
stuiari debet, quum vi Coucordati inter S. Patrem Pium 
IX. et Caesaream Majestatem Francisci Josephi die 18. 
Augusti 1855. articulo X. saucitum sit, ut causae eccle- 
siasticae omnes, et in specie, quae fidem, sacramenta, 
sacras functiones, nec non officia et ju ra  ministerio sa- 
cro annexa respiciunt, ad Ecclesiae forum unice perti- 
ueant, easdemque cognoscat Judex Ecclesiasticus, qui 
perinde de causis quoque matrimonialibus juxta sacras 
canones, et Tridentina cumprimis decreta judicium feret 
civilibus tantum matrimonii effectibus ad judicem saecu- 
larem remissis, —  Sponsalia quod attinet, auctoritas ec- 
clesiastica judicabit de eorum e x i s te n t i a  et quoad ma­
trimonium impediendum effectibus, etc....

His tamen non obstantibus aliter evenit. In Comi- 
tiis namque Regnorum Austriae Viennensibus utriusque 
Curiae, habita consensione et probatione Ministerii ma- 
joribus suffragiis nova lex matrimonialis assensum obti- 
nuit, quae iterum die 25. Maji 1868. sanctionem altissi­
mam nacta est, vi cujus legis matrimonialis codicis au- 
striaci civilis ex a. 1811., tenore concordati ex anno 
1855 quidem abolitae, vigor etiam pro Catholicis denuo 
restituitur, Jurisdictio in causis matrimonialibus judiciis 
civilibus adscribitur, ac tandem iis nupturientibus, qui- 
bus Ecclesia celebrationem matrimonii denegaverat. fa- 
cultas tribuitur, ecclessiasticis sanctionibus desuper su- 
persedendi, et ut voti sui compotes fierent, ad M agistra- 
tus civiles se convertendi, ibique matrimonio sic dicto 
civili se invicem jungendi.

Quis jam in ludimentis saltern fidei catholicae, et 
Juris canonici versatus non intelligat, legem praelauda- 
tam sacris canonibus intuitu matrimonii contradicere, in 
Juridictionem Episeopalem involare, ac tandem levioris 
lidei catholicis latam viam sternere, ut spreto matrimonii 
Sacramento, ac vilipensa auctoritate et ecclesiasticis con- 
tem ptis, Magistratus civiles fine consortii matrimonialis 
ineundi adire possint? Quapropter de praedicta lege 
ad Vos verba facientes cum summo animi dolore fateri 
cogimur: eandem adiustar calamitatis probantis admitti 
ad D eo , qua fidem et virtutem quorundam experietur 
ut ait S. Paulus (I. Cor. c. XI. v. 19.) „ut et qui pro- 
bati sunt, manifesti fiant in vobis.“

Potestas et Jurisdictio Episcopalis a Deo immediate 
non autem a civitate derivatur, juxta eff'atum S. A po­
stoli Pauli „Attendite vobis, et universo gregi, in quo
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▼os Spiritus sanctus posuit Episcopos regere ecclesiam  
Dei, quam acquisivit sanguine suo. (Act. XX. 28.)“

Quodsi autem exercitio istius potestatis civitas diffi- 
cultates strueret, non potest tamen Episcopos potestate 

spoliare, neque etiam Episcopi difficultatibus ejus- 
modi, sine summo muneris sui discrimine et missionis ac 
officii Apostolici oblivione succumbere et potestati huic 
renunciare possunt.

Sacra Synodus Tridentina, potestatem et Jurisdictio- 
nem Ępiscopalem in causis matrimonialibus in specie, 

enniter et dogmatice eloquitur: „S i quis d ixerit, cau- 
sas m a r̂ imoniales non spectare a d  judices ecclesiasticos, 
anathema sit.“  (Sess. X X IV . can. 12. de Sacram. ma- 
wim.). Etiamsi igitur nova lex civilis supra citata, ma- 
oifeste sanctiones canonicas infringat, et praeter jus, de 
effeetibus civilibus matrimonii statuendi, omues causas 
fflatrimoniales, uti: jus impedimenta matrimonii etiam di- 
rimentia statuendi, porro causas nullitatis matrimonii et 
separations a thoro et mensa, instantiis et judiciis eivi- 
libus attribuat; hoc tamen non obstante nullum praeju- 
dicium Jurisdiction! Episcopali generare, aut vero officii 
et obligationis vim quoad Episcopos auferre vel diminu- 
ere; neque etiam fideles ab obligatione absolvere potest 
ln hisce causis, Pastoribus divinitus institutis et sauctio- 
hibus sacris desuper obligautibus obediendi: quemadmo- 
dum enim Episcoporum offiicium et munus ecclesiam re- 
gendi nulla aliena potestate aut lege aboleri aut arctari 
Potest; jta etiam fidelium obligatio in conscientia Tri- 
bunalibus Episcopalibus obediendi nulla aliena disposi- 
tione valet auferri aut relaxari.

( ! > ■  n . )

Polecenie Tygodnika katolickiego.
W  Kurrendzie Prześw ietnego K onsystorza me- 

ropolitalnkiego lw ow sk iego  obrz. łac. znajdujem y  
nader gorące p o lecen ie pism a naszego  duchow ieństw u  

yecezalnem u. Z w yrazem  najżyw szej w dzięczności 
g. a N ajprz. A rcypasterza, który ponow nie w  słow ach  
1 nyd i a dla nas ty le  obowiązujących Tygodnik  nasz 

chow ieństw u sw ojem u przypom ina, okólnik  ten  w  
a ości podajem y ja k  n astęp u je:

Zalecony Wielebnemu duchowieństwu jeszcze zaraz 
Początkach istnienia swego okólnikiem z dnia 20 sier- 

w \  a860 2105. Tygodnik katolicki w Poznaniu
swe p y’ roi!P°czął obecnie dziesiąty rok istnienia 
nip g,«™  iCZ Cały ten czas pismo to ani na chwilę
znania godna° SWeg° ’ ^  Z wytr,wal° 8Cif} u-
nie i atu+or,!.- t  hazdńj wydarzonśj sposobności męz-
zwłaszcza latach sPrawy Kościoła. W ostatnich
dnika, nietylko podu ^ .Znem staraniem redakcji Tygo- 
i r(i7 np7 ftetr»Qn; ' • wewnętrzna wartość pisma, ale
sto arkuszami d o d a tk o l^ 8/'ająC P°-iedyńcl!e n“ a 
ni uje Tygodnik katolicki ^ ° d /  styCzma b.‘ n  ^  
podwyższenia prenumeraty a" 7  T  T d z i e  w 
możności zadowolnić wszGW  7  sPosobem b?dzien ,7 
chowienstwa. 6 słuszne wymaSa,lla D u’

Słuszną jest rzeczą aby duchowieństwo nasze liczną 
prenumeratą pomagało zacnemu redaktorowi w tak tru- 
dnem dziele zwłaszcza że cena (dw a  guldeny w alutą au- 
stryacką u, banknotach kwartalnie) jest tak niska, iż mało 
jest kapłanów dla których nie byłaby przystępną.

W obee mnożących się u nas dzienników, które w 
tych dla Kościoła katolickiego tak trudnych czasach bądź 
jawnie nieprzyjaznego, bądź tśż co najmniej, zupełnie o- 
bojętnego w rzeczach wiary i spraw kościelnych ducha 
okazują, trudno jest duchowieństwu obejść się bez pisma 
periodycznego, któreby sprawiedliwem ocenianiem i rze- 
telnem podawaniem faktów podało sposobność obeznania 
się z niemi, i wyrobienia sobie o nich pojęcia z prawdą 
zgodnego a stanowisku kapłańskiemu odpowiedniego. 
Liczne korespondencye z Rzymu obzuajmiają czytelników 
Tygodnika ze zdarzeniami tak wielkićj wagi dla świata 
katolickiego, których widownią jest Stolica Piotrowa a 
przytem prostują mylne, i niedokładne lub nawet kłam­
liwe i tendencyjne doniesienia, jakich niestety tak wiele 
czasem pad bardzo nawet kłamną formą w dziennikar­
stwie naszem spotykamy. — Rozprawy te w przedmio­
tach z praktycznem dusz stronnictwem ściśle połączo­
nych, korespoudeucye z rozmaitych dyecezyi polskich, a 
mianowicie galicyjskich często zamieszczaue, słusznie mo­
gą zainteresować czytelnika —• nakoniec polemika powa­
żna, i wytrawna z dziennikarstwem kościołowi nieprzychy- 
lnćm szczególniejszą nadaje pismu temu wartość.

A  jeżeli już tak smutne jest położenie nasze, że 
kraj taki jak Galicya nie zdobył się dotąd na własne 
pismo katolickie, obecnym potrzebom odpowiadające, toć 
słuszną jest rzeczą, abyśmy przynajmniej podtrzymywali 
jedyne' znaczniejsze pismo peryodyczne polskie, które 
wiernie zawsze wytrwało na stanowisku kościelnśm, sta­
tecznie a mężnie broni sprawy wiary, i przyczynia się 
do utwierdzenia ducha kościelnego pomiądzy nami.

Gorąco przeto polecamy Wam Wielebui Bracia Ty­
godnik katolicki, i zachęcamy Was do jak najliczniejsze­
go udziału w prenumeracie, którą należy przesyłać w 
listach opłaconych pod adresem D o R edakcyi Tygodni­
ka  katolickiego w Poznaniu , N ow y R ynek 16.

Sprawozdanie
z czynności Towarzystwa Pań Sto Wincentego a Paulo w Pozna­

niu roku 1868.
P rz e g lą d a ją c  spisy czynności  T ow arzys tw a  n a s z e g o  w upły-  

n io n y m  ro k u ,  u d e rz a  szczególniej  n iezw yk ła  jed n o s ta jn o ść ,  którą, 
ż a d e n  w \b i tu i e j s z y  w y p a d e k  m e  p rzerw ał .  W s p ie ra n o  w p r a ­
w dzie  w ię k s z ą  ‘ilość  ubo g ich  ro d z in  w p ie rw sze j  połowie ro k u  
niż w d rag ie i ,  g d y ż  w t s o k o ś ć  cen  żywności  b ied ę  ogólną  zw ię­
k sz a ła ,  n i e d o s ta te k  je d n a k  w n a sz y c h  o ko l icach  i w tedy  nie  t a k  
c iężk o  czuć się  d aw a ł  niż w p rz y le g ły c h ;  p rze to  w d z ia łan iach  
T o w a rz y s tw a  rnnićj vóżnicv niż  zwykle  w rozm ai ty ch  p o rach  
ro k u  s p o s t r z e g a m y .  W ogóle udz ie lano  w s p a rc ie  567 rod z in o m  
m ałe j  l iczbie  c ią g ie ,  in n y m  w p rzec iągu  k i lk u  miesięcy,  lub w 
j e d n y m  ty lk o ,  ua jw ięcćj  w L u ty m  g d y ż  do  203 rodz in ,  na jm nie j  
w P a ź d z i e r n ik u  i G ru d n iu ,  g d y ż  ty lk o  111 pod  o p ie k ą  i o w a -  
r z y s tw a  zo s taw a ło .  O dw iedza no  j e  7670 razy ,  kw itów  n a  ż y ­
wno ć ro zd an o  13 9 1 3 ,  na  odzież  i pościel 913,  zu p y  porcyr 
31,669. roso łu  3 5 4 9 ,  p ien iędzm i 664 tal.  24 sgr .  6 ten. Z  po ­
m ięd zy  cho rych  um ar ło  89, oleje św. p rzyję ło  155. Z ano tow ano  
813 spow ie d z i  i kom unii  św.;  ta  zn a c z n a  ilość p ochodz i  z p rzy -  
cz ny, iż się coraz  więcój ro z p o w s z e c h n ia  m ięd zy  ludem  św ię ­
tob l iw y  zwyczaj przy jm ow ania  k i lk a k ro tu ie  sa k ra m e n tó w  w c iągu  
d łuższy ch  słaoości ,  do czego  z a c h ę c a n i  b y w a ją  p rzez  c z łonków  
to w arzy s tw  pobożnych  i p rzez wielu tu te jszyc h  kap łanów . Z a ­
p isa no  ty lk o  dw a w ypadk i  k i lku le tn iego  n i e p rz y s tę p o w a m a  do  
t r y b u n a łu  p o k u ty  p o m ię d z y  n aszem i  ih o re m i,  n a to m ia s t  t r z e c h  
u  zyniło  w y z n a n ie  w iary  ka to l ick ie j  n  < ło żach  p o d c z a s  c i ę ż k ic h  
chorób,  a  trzy  osoby zn a laz ły  p o m o c  do uczyn ien ia  p o d obnych  
w y z n a ń  u siós tr  w doinu św. Jó z e fa .  J e d n a  k o b ie ta  do j rza łeg o  
w ieku  n a jgo rszych  o b y c z a i  t c h n ię ta  ła sk ą  D u ch a  św. nawróoi-  
v gzy się g o rąco  n a  d ro g ę  cno ty  i pobożnośc i ,  w zam ie jscow ym  
doniu  z a k o n n y m  u m iesz czo n ą  zo s ta ła .  T rz y  p a ry  p rz y ję ły  s a ­
k r a m e n t  m a łż e ń s tw a  za  po m o cą  to w a rz y s tw a  i  z a r a z e m  s a k r a -
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w iary uczyniła . 29 dziec i orhrztonych  ZM tało w ™ S ,!n ł

2 ? g ^ S ^ t S K ^ «

& w i £ s ś S v f « "
tal. do sum y zbieraiacei ś e i  * .dawniejsze'; uchwały) 500 
dom u św . Jóaefe wvdann 8p,“? A !e. d ll'gów  ciążących  na 
doboru 4726 ta l ’ 22 ser 10 fen* p o^ £ le<u daw niejszego nie- 
ta ). 17 sgr. 6 fen S, L a I  ’ , posW W tf.w i c w k asie  164 
P a n i W iszniewskimi dla T n . «  *lorocz.neS° , zapis,u 2500 tal.
k iem  ukończona lecz iest m e zosta ła  Je » * « e  cal-
p is 500 t a l  n r  *ecz je s t  wygraną w p ierw szej in stan cji. Za­
na ochronę św  Tńa f1 S 0 ’a ?Óreg0 ,,o łow a praw dopodobnie

SSStegS “

'J f B ,

a .  i W K S

roku^rozszerzonv°nadĈ n T o w a n y stw u  w upłynionym

c ztery  staruszki w ^ u ł f c u  iw  T L * 1  duż

A  ~sr WTSS55
r ?  "s " * t W B «  :

IsS S IliiS si
* y W1Z ^ la d ZT o l w l t s t C daie*'',*>"k o“  p o tr .eb n e j w p r ł

Wiadomości potoczne.

ź ró d łT  P 0w i^ t J-em y -S\ą z Pew neg °  J a k  m niem am y 
bodzie  i ? 1'1QCdzieSIQCloIetni J u b i le u s z  O jca  św ię tego  

k u n as  u roczyście  obchodzony . N a jp rz ew ie l 
A rc y p a s te rz  m a og ło sić  l is t  p a s te r s k i  s tó sow ny  do 
te j u ro cz y ste j okoH ezności. W  tym  liście  ro zp o rzą d z i 
podobno , ażeb y  w e w szy s tk ich  p a ra fia ch  obydw óch 
A rch idyecezy i. odby ły  się  u ro czy ste  n a b o ż eń s tw a  d n ia  

w ie tm a, i ab y  w szędzie  po  n ab o ż eń s tw ie  śp iew a- 
Tl°  l e  D eum- I  r z y  te J sp o so b n o ści z b ie ra n a  będz ie

, - 7T ̂  - ■ • m—j ~j p i l a w u .
akładzca i Redaktor ks. S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu, - ^ c i o n k a m i  Drukarni Ty- a k -------------------------------

w Poznaniu. W komisie L. Streisand ta w Grod Jisku * K at°hck,eg0 <A’ Schmaedicke)

O jcan śwS kładka’ J a k °  upom inek  d la  ‘y le  u k o ch a n eg o

—  D o Dzień. poznt p iszą  z Zaboru rosyjskiego: 
P o  zniesieniu klasztorów i zapewnieniu probosz­

czom nędznój pensyi rządowej w zamian za grunta za­
brane wszystkie zapisy na klasztory i kościoły dla 
odpraw iania mszy sw., jako tóż pomoce w służebnościach 
dawane przez dwory, jako to : drzewo na opał i ren a- 
racyą probostwa, pastw iska, zboże w ziarnie lub suopach 

postanowiono już  dawno, wszystkie te, jak powiadam
Tkao fi ,SłuZebnOS' ci’ dobrowolne ofiary, skapitalizować i 

i skonfiskować na rzecz skarbu; jakkolw iek klasztory  znie­
sione a tem samem i msze święte odpraw iane być n iem ogai 
ze Służebności korzystać nikt nie może. W  wielu m iej­
scowościach już przystąpiono do wykonania tego ukazu. 
W ładze, po obrachowaniu kapitału , żądaja procentów lub 
s p ł a ty  całego kapitału , robiąc zastrzeżenia w hipotece, 
nhe • omitd5!y mieszkańcami katolickimi Berlina krąży 
obecnie adres do m inistra wyznań, w którym ciż proszą 
o utrzymanie zasady szkół konfesyjnych P ł

plin, n ak ładem  I 2/ R o m a n a  S t f  l f i f  v  S ?  1 8 6 9  P e l'

i i  ' J F i

5 2 5
i ostatn i B̂ Znr lk ^  W ia ry  w yszed ł z e s z y t  IV .

:  1868 na m iesiące L istopad i G rudnia  is tr  9 flkSLS„N‘tym zmy’ic “»«»S«y"b.S
dnw i~ńi^pk z n ien aw iści staw iają pom nik  A rn ol-
mnTk t f c  PK W ,Ky? Wie Z Dienawiści wystawfć p t  
d ^ k n n u T  “ • ^ m ie ln ic k ie m u . Autorom  tego p ro jek tu  cho

** Chm1elLkJiekr ałCoro-

przeciw  k atolick iem u K ościołow i i uad°y% yoWm 7 o l s k i r n3traCya— Kościoł nasz św ięty  w ielka nnniAa> <,*■ 
znam ienitszych teologów kato lickich  w Rzymie O K a r t l V  ” “!* 
one^ B arnab itą , daw ny p ro k u ra to r jeneralny zakonu ko'nsu '  

to r k o n g reg ac ji rzym skich indeksu, obrządków w c h Z k  i d 
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